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PIATA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU DUCHA ŚW. PIĄTA NIEDZIELA PO ZESŁANIU DUCHA ŚW.

(1 św . Piotra 3, 8—15)

\ r ajmilsi: Bądźcie w szyscy  jednom yśln i  
w  modlitw ie ,  współczujący, braci m i­

łujący, miłosierni, skromni, pokorni, nie 
oddając złem za zło, ani z łorzeczeniem za  
złorzeczenie, lecz przeciwnie, błogosławcie, 
gd yż  na to w ezw a n i jesteście, abyście bło­
gosławieństwo w  dz iedz ic tw ie  otrzymali.  
A lbow iem , kto chce m iłow ać ż y w o t  i oglą­
dać dni szczęśliwe, niech pohamuje ję zyk  
sw ój od złego, a usta jego niech nie m ów ią  
zdrady. Niech stroni od złego, a niech czy ­
ni dobrze, niech szuka pokoju i niech za 
nim  zdąża. G dyż  oczy Pańskie nad spra­
w ied l iw ym i,  a uszy Jego ku prośbom  ich. 
Lecz oblicze Pańskie przec iw  dopuszczają­
cym  się zła (Ps. 33, 13—17).

1 któż w a m  zaszkodzi, jeś li  z  gorliwością  
dobrze czynić będziecie? Ale jeśli nawet  
i  cierpicie co dla sprawiedliwości,  błogo­
sławieni jesteście. A  gróźb ich nie lękajcie  
się ani nie poddaw ajcie  się trwodze. Lecz  
Pana Chrystusa święćcie w  sercach w a ­
szych.

P iąty  tydzień po Zesłaniu Ducha 
Świętego był zwany pierwotnie 
tygodniem po uroczystości świę­

tych Apostołów Piotra i Pawła.
Msza św. rozwija ulubiony tem at li­

stów apostolskich i całego Nowego Tes­
tam entu: a mianowicie, że miłość Boga 
jest nierozdzielna od miłości bliźniego. 
Miłość bliźniego zaś ujawnia się przede 
wszystkim w przebaczeniu wszelkich 
uraz i krzywd.

W Lekcji P iotr Apostoł rozwija da­
lej tę samą naukę: m iłujm y wszystkich, 
naw et nieprzyjaciół, naśladując w  tym 
Chrystusa, który z krzyża wszystkim 
przebaczył. Ta miłość otwiera nam dos­
tęp do ołtarza. Związek miłości z modli­
twą podkreśla liturgia w  Lekcji (gdzie 
do pierwszych słów Apostoła dodano 

'• wyraz „w m odlitwie" — nie znajdujący 
się w tekście pierwotnym) jak i w  Ewan­
gelii, gdzie Chrystus uczy nas, że ofiara 
nasza będzie tylko w tej mierze przyjęta 
u Boga, w  jakiej pojednaliśmy się z bliź­
nim. „Kto — mówi św. Chryzostom — 
może przyjaznym  obejściem się z drugim 
wyratować duszę z przepaści grzechu, a 
nie czyni tego, ten nie posiada ani mi­
łości Chrystusowej, który i za grzeszni­
ków krew swą przelał, ani miłości bliź­
niego. Nie mów przeto ,,ten wyrządził 
mi krzywdę i musi mi ją wynagrodzić, 
a nie ja jem u“. Gdy Pan cię prosi, byś 
dla twego wiecznego dobra czynił sobie 
przyjaciół, to winieneś, jeśli krzywdy 
doznałeś, prosić winnego o przebaczenie, 
uprzedź go więc, by pierwszy nie zjawił 
się ze słowy pojednania na ustach i nie 
zabrał ci nagrody dobrego czynu“.

Ludzie, których dookoła siebie spoty­
kamy różnią się wprawdzie między so­
bą wykształceniem, pochodzeniem, wie­
kiem i stanem. Wszyscy m ają swe cele, 
do których zmierzają. Mają też różne 
swe pragnienia. Ale jest jedno pragnie­
nie wspólne wszystkim ludziom. Prag­
nieniem tym  jest szczęście. Człowiek

chce być za wszelką cenę szczęśliwym. 
Zabiega o to szczęście wszystkimi sposo­
bami, dąży do niego wszystkimi władza­
mi swojej istoty, pragnie go gorąco.

Lecz człowiek chce być nie tylko 
szczęśliwym, pragnie też kochać. To 
uczucie jest w nim najgwałtowniejsze, 
samowładne. Człowiek chce kochać. Na­
m iętnie przywiązuje się do wszystkiego 
co dobre i piękne, chce posiadać za 
wszelką cenę przedmiot, który go zach­
wyca. W pogoni za szczęściem, za miłoś­
cią, upaja się złudzeniami sądząc, że 
wszędzie miłość znajdzie, chociaż tak 
często napotyka rozczarowania. Dobro 
najwyższe — Bóg nieskończenie dosko­
nały, Miłość Odwieczna, ma moc ukoje­
nia wszystkich naszych pragnień — co 
więcej — Bóg pragnie nas uszczęśliwić 
własnym szczęściem, dając nam zdolność 
do uczestniczenia w Jego Boskiej natu­
rze przez łaskę uświęcającą. Trwałe i 
prawdziwe szczęście znajdujem y w mi­
łości Boga i z niej wypływającej miłości 
bliźniego. Dlatego ukazuje nam Bóg 
wartość naszego bliźniego, nie tę przy­
rodzoną: piękno, mądrość, osobiste zale­
ty — lecz nadprzyrodzoną: wartość du­
szy naszego bliźniego, duszy odkupionej 
bezcenną krwią samego Boga — Człowie­
ka. Krew Jezusa Chrystusa zbratała nas 
w Bogu i dlatego nie godzi się nam w y­
nosić nad bliźniego, obrażać go, pomia­
tać nim. Bliźni jest naszym bratem , w ię­
cej, jest dla nas uosobieniem samego 
Chrystusa. Mówisz, że kochasz Boga? — 
dobrze! Kochaj więc to co On w osobie 
Słowa Wcielonego ukochał: Kochaj czło­
wieka, jego szanuj, jem u przebaczaj i je­
mu pomagaj. Tylko -tak  postępując 
dasz dowody zrozumienia największej z 
cnót: miłości, osiągniesz prawdziwe
szczęście i staniesz się godnym, aby dar 
twój i modlitwa twoja zostały przyję­
te i wysłuchane przez Boga.

J. K. i A. N.

(św . M ateusz 5, 20—24)

O
nego czasu: Rzekł Jezus uczniom sw o ­
im: Jeżeli nie będzie obfitowała spra­

w ied l iw ość  wasza  w ięce j  niż uczonych w  
Zakonie i faryzeuszów , nie wnijdziec ie  do  
królestwa niebieskiego. Słyszeliście, że po ­
wiedziane było s tarym : Nie zabija j (Wyjść. 
20, 13), a kto by  zabił, będzie w in ien  sądu. 
A  ja pow iad am  w am , że każdy, k tóry  się 
gniewa na brata swego będzie w in ien  są­
du. A  kto by rzek ł bratu sw em u  „raka“, 
będzie w in ien  Rady, a kto by rzek ł „głup­
cze" będzie w inien ognia piekielnego. Jeśli 
tedy  poniesiesz dar tw ó j  do ołtarza, a tam  
wspomnisz ,  że brat tw ó j  ma coś przeciw  
tobie, zos taw że  tam  dar tw ó j  przed  ołta­
rzem, a idź  pojednać się p ie rw e j  z  bratem  
twoim. A po tem  p rzy jd z ie sz  i -z łożysz dar 
tw ój.

l U y i t l  r e l i g i j n e

D R O G A  Z J E D N O C Z E N I A
D roga zjednoczenia św ia ta  nie p row adzi przez P ań stw o  W atykańsk ie  ani p rzez  B ank 

Św. D ucha w  Rzym ie, ani przez gw ard ię  pap ieską, ani przez Św. O ficjum , k tó re  jest 
k o n ty n u ac ją  Sw. Inkw izycji.

D roga duchow ego z jednoczenia  ludzkości n ie  p row adzi przez faszyzm  w e w szelkich  
jego  odm ianach  an i p rzez  ucisk  kolon ialny , an i przez w y z y s k  człow ieka przez  człow ie­
ka, an i przez zw iększenie s tan u  liczebnego nom inalnych  chrześcijan .

D roga jednej O w czarn i j jednego  P as te rza  n ie  p row adzi przez eksk luzyw izm  re lig ij­
ny an i przez fanatyzm  re lig ijny , an i przez pop raw ian ie  ch rz tu  kato lick iego  d rugim  
i trzec im  ch rz tem  w odnym .

D roga zjednoczen ia  w szystk ich  ludzi je s t ty lko jed n a  — to  droga z jednoczenia  czło­
w ieka  z Bogiem , do k tórego  prow adzi nas C hrystus poprzez te  Kościoły, k tó re  od d a ją  
cześć Bogu w D uchu i P raw dzie. Po drodze te j kroczy w łaśn ie  nasz K ościół Polskoka- 
toiicki.

LECH SĄ DO M IK SKI



Sławny z bojóu) Mieczysław Pierwszy, kneź lechicki 
Pojął Czeszkę za żonę, księżniczkę Dubrawą.
Ta dzielnie popierała watykańską sprawę 
Wprowadzając do Lechii obrządek łaciński.

Rzecz ta obca dla ucha szła bardzo opornie.
Lud bowiem nie rozumiał ni słowa z łaciny.
Na domiar złego jeszcze palono goniony —
Rozprawiane się z  wiarą słowiańską potwornie.

Obcy księża, biskupi. Francuzi i Niemcy,
Zbyt sobie poczynali w imię Chrystusowe  —
Tępili wokół wszystko co było ludowe 
I panoszyli się władczo na dworze książęcym.

Lud nie mógł ścier pieć owej przemocy, niewoli,
Gdyż były zaprzeczeniem Chrystusa i Boga,
Więc uderzył odważnie na łacińskich pogan 
I na lat kilkanaście z Rzym,u się wyzwolił.

Walkę tę nazywają powstaniem Masława.
Ten będąc wojewodą kneziem się obwieścił.
1 już nic nie zostało z watykańskiej treści.
Zmogła dopiero Lechię krzyżowa wyprawa.

Z zachodu Niemcy razem z księciem Kazimierzem, 
Którego lud przepędził. Ze wschodu Jarosław,
Kneź ruski, który wojska przeciw Lechii posłał — 
Przemocą przywrócili prawa rzym skiej wierze.

Masław zginął pod Płockiem, a wierni czciciele 
Obyczajów lechickich kryli się po borach.
Żywe to czasy jeszcze, jakby były wczoraj.
Kazimierza ogłosił Rzym  odnowicielem.

Odnowicielem czego? Niewoli ludowej,
Feudalnego ładu, w yzysku , ucisku.
Toteż lud wciąż się burzył, radził przy ognisku,
W jaki sposób przywrócić zwyczaje Piastowe.

Nawet prymas Uchański pragnął zrzucić pęta 
Wielmożów watykańskich, a pisarz Mochnacki 
Dowodził w  swoich pismach i mowach sarmackich 
Ze Kościół Narodowy to jest sprawa święta.

LECH SĄDOMIRSKI

WIADOMOŚCI Z KOŚCIOŁA POWSZECHNEGO

W SPRAWIE POWSZECHNEGO 
ROZBROJENIA

A rcyb iskup  z C an te rb u ry  (Anglia), d r  R am - 
sey, na  kon ferencji d iecezja lnej dal w yraz  
sw ojem u p rzekonan iu , że ca łkow ite  rozb ro je ­
nie, czyli skasow an ie  b ron i zarów no  konw en­
cjona lne j, jak  n u k lea rn e j, je?t jed y n ą  g w aran ­
c ją  pokoju. A rcyb iskup  je s t zdania , że s trach  
p rzed  użyciem  bron i a tom ow ej przyczynił się 
w  o s ta tn ich  la tach  n iew ątp liw ie  do zachow a­
n ia  św ia tu  pokoju . Bez te j mocy o d stra sza ją ­
cej m ogłaby w ybuchnąć  w ojna  agresyw na, 
k tó ra  p rzerodziłaby  się w w ojnę atom ow ą. 
Jed n ak że  — dodał arcy b isk u p  — sy tu ac ja  sta je  
się coraz groźniejsza, gdybyśm y polegać chcieli 
na b ran i n u k lea rn e j jak o  na  środicu o d stra sza ­
jącym . N ależy dążyć do pow szechnego i całko­
w itego rozbro jen ia .

SCEPTYCYZM WOBEC SOBORU 
PAPIESKIEGO

P ro tes tan ck ie  Kościoły w e W łoszech, z łą­
czone w tzw . R adzie K ościelnej W łoch, w y ra ­
ża ją  się scep tyczn ie  o zapow iedzianym  II So­
borze W atykańsk im : „N ie spodziew am y się 
isto tnych  zm ian  w  polityce W atykanu . O dezwa 
W atykanu  o „pow rocie odłączonych  b ra c i“ nie

sp raw iła  na p ro te s tan tach  w łosk ich  żadnego 
w rażen ia . Byłoby b łędem  n iedoceniać różnic 
dok trynalnych , dzielących rzym skich  ka to li­
ków  od p ro testan tów . R óżnice te  od czasów  
R eform acji raczej pogłębiły  się, a  nie zm n ie j­
szyły się.

ZAKON EKUMENICZNY

W m iejscow ości E indho^en  w H olandii 60 
m łodych p ro te stan tó w  i ka to lików  założyło za­
kon ekum eniczny . C hcą w  ten  sposób nadać  
w idom y i trw a ły  k sz ta łt kon tak tom , jak ie  n a ­
w iązali w  rocznicę zjazdu H olendersk iej R ady 
E kum enicznej. N ow a w spó lno ta  m a nadzieję, 
że je j członkow ie pośw ięcą się służbie  w  n a j­
szerszym  tego słow a znaczeniu . C hcą także  od­
dać się stud iom  n a d  ruchem  ekum enicznym  
i in form ow ać się w za jem n ie  o osobliw ościach 
sw ojego w yznania .

..PODWÓJNY" KOŚCIÓŁ

W m iejscow ości N euhof w  N iem czech w znie­
siono o ryg inalny  kościół „podw ójny", w  k tó ­
ry m  m ieszczą się obok sieb ie  dw ie  św ią tyn ie : 
ew angelicka  i ka to licka . O bie m a ją  w spó lną  
dzw onnicę i poczw órne dzw onienie . Pośw ięce­
n ia  każdej części kościo ła dokonali oddzieln ie 
s ta rs i duchow ni każdej ze stron . K.

H IS Z P A Ń S K I Z A K R Ę T

Na p ięciopesetow ych  m onetach w id ­
n ieje  napis: „Francisco Franco, z łask i 
Bożej w ódz H iszpanii”. Ta zuchw ała w i­
zytów ka ma sw oją w ielk ą  w ym ow ę w  
św ietle  ostatn ich  w ydarzeń, jakie roze­
grały się w łaśn ie  w H iszpanii, a których  
refleks odbił się  rów nież i w  sąsiedniej 
P ortugalii. W alka ludu h iszpańskiego, 
w yrażająca się w  m asow ych  strajkach  
zrazu o charakterze ekonom icznym , prze­
kształciła  się zdecydow anie w  w alkę z 
„caudillo" — w odzem  „z łaski B ożej”, 
przeciw  którem u w ystęp u je  olbrzym ia  
w iększość narodu.

T yran ludu h iszpańskiego odpow iedział 
terrorem  policyjnym . O głosił stan w o ­
jen ny w  Całej H iszpanii, ale n ie  był w  
stan ie zaham ow ać narastania n iezadow o­
lenia, które przybrało groźne i n iepoko­
jące dla n iego form y publicznych de­
m onstracji. O bjęły one w szystk ie  sfery. 
R obotników  i chłopów . P racow ników  u ­
m ysłow ych  i św ia t hiszpańskich in te lek ­
tualistów . M anifest 5 stronnictw  h iszpań­
skich, działających n ielegaln ie, odegrał 
rolę m obilizujących do dalszej w a lk i w ici, 
w zyw ających  do obalenia system u gen. 
Franco.

W faszystow sk iej H iszpanii panującą  
relig ią  jest relig ia  rzym skokatolicka. 
P rzedstaw iciele  hierarchii kościelnej w  
dniach w alk i podzielili się  na dw ie grupy. 
A rcybiskup S ew illi w yraźn ie poparł eko­
nom iczne żądania strajkujących, którzy  
dom agali się podniesien ia zarobków, pra­
w a do strajku. A le rychło okazało się, że 
arcybiskup nader szybko w ycofa ł się z 
przyjaznej w obec strajkujących postaw y. 
Stało się to po przem ów ieniu  dyktatora  
hiszpańskiego, który na zjeździe w etera­
nów  potępił te  koła św ieck ich  katolików , 
które brały czynny udział w  akcjach  
strajkow ych. To potęp ien ie ośm ieliło  b i­
skupów  hiszpańskich, sprzyjających gen: 
Franco do podjęcia drastycznych posunięć  
w  stosunku do księży czynnie uczestn i­
czących w  w alce  ludu hiszpańskiego z 
krw aw ą dyktaturą, przem ocy której 
znajduje się H iszpania od 1936 r.

K orespondent A gencji F rance P resse  
donosi z M adrytu, że tam tejszy biskup  
zaw iesił w  pełn ien iu  obow iązków  księży  
pięciu  kapłanów , którzy solidaryzow ali 
się ze strajkującym i. Z tego sam ego po­
w odu został w  końcu m aja br. zaw ieszo­
ny jeden ksiądz, który brał żyw y udział 
w  pracach patronackich zw iązków  zaw o­
dow ych. R ów nież i b iskup B arcelony za­
w iesił dwóch księży. Podobne kroki pod­
jęte  zosta ły  przez b iskupów  Saragossy, 
W alencji, Toledo i Kordoby. Łącznie po­
nad 40 księży zostało zasuspendow anych  
przez biskupów  hiszpańskich. Tego ro­
dzaju zaw ieszen ie w  pełn ieniu  obow iąz­
ków  kapłańskich jest jednoznaczne z w y ­
daniem  ich w  ręce aparatu bezpieczeń­
stwa.

C okolw iek  napisalibyśm y oceniając ju ­
daszow e decyzje b iskupów  hiszpańskich, 
będzie o w ie le  za łagodne w obec ogrom u  
zbrodni, jak ie  przyjęli na sw e sum ienia  
kapłańskie, w ydając w  ręce opraw ców  
gen. Franco sw oich braci-kapłanów . To 
posunięcie w yw oła ło  pow szechne oburze­
nie w  całej H iszpanii i na całym  św iecie. 
Sym patia ludzi pracy jest po stronie za­
suspendow anych i uw ięzionych księży. W 
stosunku do b iskupów  padają słow a za­
służonej najw yższej pogardy.

Jakkolw iek  potoczą się w ydarzenia w  
H iszpanii jedno jest pew ne: m onopoli­
styczna pozycja kościoła rzym skokatolic­
k iego została- w  tym  kraju m ocno nadw e­
rężona jeśli n ie złam ana. H ierarchia h isz­
pańska praktycznie stanęła w  szeregach  
obrońców  dyktatora, przeciw  którem u  
jest olbrzym ia część m as ludow ych. R oz­
łam  m iędzy biskupam i a ow czarnią jest 
faktem  bezspornym . R zutow ać on będzie 
na dalsze obniżenie autorytetu hierarchii 
rzym skokatolick iej i w  efekcie  końcow ym  
m usi doprow adzić do uniezależn ien ia  K o­
ścio ła  od w p ływ ów  rzym skich i pow sta­
nia na P ó łw ysp ie  Iberyjskim  K ościoła  
H iszpańskokatolick iego. (O.)



kw ietnia br. podczas odbywającego  
się ogólnopolskiego zgromadzenia 
chrześcijańskich K ościołów, wchodzą­
cych w  skład Polskiej Rady Ekum eni­

cznej, ks. inf. dr Antoni Naum czyk w ygłosił 
w  im ieniu Kościoła Polskokatolickiego i z m an­
datu K siędza Biskupa Dr M aksym iliana Rode- 
go, Prym asa Kościoła Polskokatolickiego prze­
m ów ienie, w  którym poruszył szereg zagadnień  
W św ietle norm i ew angelijnych nakazów  
sprecyzow ał rysujące się aktualnie zagadnie­
nia, w  tym  problem świadom ego m acierzyń­
stwa. Ks. inf. dr A. Naum czyk m.in. pow ie­
dział:

„Kościół Polskokatolicki zajm uje następują­
ce stanowisko: Jest za św iadom ym  m acierzyń­
stw em  i ojcostwem , gdyż przypadkowość i lek ­
kom yślność w  tak w ażnej dziedzinie jak po­
pulacja zaliczyć można chyba do zjaw isk u- 
w laczających godności człow ieka jako isto­
ty rozumnej".

W czerwcu br. w  Pałacu Kultury i Nauki w  
W arszawie odbywała sw oje obrady III Mię­
dzynarodowa K onferencja Federacji T ow a­
rzystw Planow ania Rodziny. Podczas konfe­
rencji padły m ocne słow a. Cytujemy za ..Ży­
ciem  W arszawy" nr 133 (5793) z dn. 6 czer­
w ca 1962 r.:

„...Dziś liczba (ludności) w ynosi ok. 3 m iliar­
dów, a wkrótce dojdzie do 6 m iliardów. Prze­
ludnienie grozi pauperyzacją. P lanow anie ro­
dziny jest w ięc konieczne, jeśli ludzie nie m a­
ją się rodzić tylko po to, by z czasem  umrzeć 
z głodu“...

„Prof. dr Franc N ovak (Jugosławia) zwrócił 
uw agę na to, że wzrost liczby ludności jest o­
becnie jednym  z najw ażniejszych problem ów  
polityki św iatow ej. Jedna trzecia ludności 
św iata głoduje. W krajach zacofanych ludność 
pracująca (produktywna) stanowi zaledw ie 50 
proc. ogółu ludności. Podczas gdy w połow ie

A  I  I I  I I  u  !
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naszego w ieku św iatow ą silę roboczą repre­
zentow ał 1 miliard ludzi zdolnych do pracy, 
w  1915 r. liczba ta w zrośnie do 1,5 miliarda. 
Jednocześnie jednak zm ieni się stosunek licz­
by ludności produktyw nej do ogółu ludności 
św iata. W 1975 r. każdych 100 pracujących bę­
dzie m usiało w yżyw ić 175 „nieproduktyw­

nych".

W chw ili obecnej jest w ie le  takich m iejsc 
w św ięcie, gdzie ludzie głodują. Przypatrzmy  
się co o tym  pisze p. Marc Riboud w  artykule 
pt. „Klęska głodu w  Kasai".

Podczas mego pobytu w Kongo w  pier­
wszych dniach marca 1961 r. przekonałem  się, 
że tubylcy L eopoldville byli dobrze zaopatrze­
ni w  żyw ność, poniew aż n ie opodal znajdu­
je się Brazzaville, a kom unikacja m iędzy oby­
dwom a m iastam i jest dobra.

Pragnąc przyjrzeć się rozdziałowi żyw ności, 
poleciałem  do Bakwanga, stolicy „niezależne­
go stanu" Kasai Południow ej. Tym sam ym  sa­
m olotem  Stanów  Zjednoczonych, oddanym do 
użytku ONZ, w yruszył zespól amerykańskiego  
Urzędu do Spraw M iędzynarodowej W spół­
pracy Gospodarczej (International Cooperation 

Adm inistration), udając się do Bakwanga w  
charakterze obserw atorów  w łaściw ego roz­
działu żyw ności, jaką Stany Zjednoczone prze­
słały tubylcom . K ierownikiem  tej delegacji 
był Henry Wiens, w yraziciel poglądów obec­
nego rządu Stanów  Zjednoczonych, kierujące­
go się zasadą, że o w szystkim  najlepiej prze­
konać się osobiście. P ierw si ludzie, jakich uj­
rzeliśm y po w ylądow aniu w  Bakwanga, byli 
to czterej m iejscow i tragarze; weszli do sa­
molotu, by rozpocząć w yładunek w orków  ry­
żu, najpierw  jednak starannie zebrali z pod­
łogi ziarna, których nieco rozsypało się, zaw i­
nęli je w  szm atki i troskliw ie schow ali do k ie­
szeni. Byłem  zdum iony, że było to dla nich  
tak cenne, m im o że znajdow ali się zaledw ie o 
trzy godziny lotu od Leopoldville.

Później dow iedziałem  się, że w tej okolicy 
w ielu m ieszkańców , dorośli i dzieci, umiera z 
głodu.

Rozpaczliw e w ezw ania o pomoc popłynęły na  
cały św iat, do ONZ. Transporty z żyw nością  
przybyły do Bakwanga, dostarczając ryż, mąkę 

mleko, suszone ryby, am erykańskie sproszko­
w ane m leko i rosyjski cukier.

Takich Kasai na globie ziem skim  jest n ie­
zliczona ilość.

(G)
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(Dokończenie ze str. 6)

— P raw d z iw e  sy reny  p rzy p o m in a ją  sw ym  w yglądem  jak ieś 
o ty ie  i pozbaw ione sierści foki lub  też  cie lska pew nych  g a tu n ­
ków  w ielorybów . — W idzieliście może gdzieś foki?

— Tak, p roszę pana , u nas w w arszaw sk im  ZOO są foki! — 
zaw ołał W itek.

— Inaczej też  syreny n azy w ają  się k row am i m orsk im i, a  to  
dlatego, że z w yglądu  n ie  są  zby t p o n ę tn e  i odżyw iają  się w szel­
k iego rodza ju  ro ś linam i w odnym i i b ło tnym i. S yreny  należą do 
zw ierzą t ssących. Na lądzie  po ru sza ją  się bardzo  n iezdarn ie , p e ł­
za jąc  za pom ocą odnóży p rzedn ich  i op ie ra jąc  się na  poprzecz­
n ie  ustaw ione j p łe tw ie  ogonow ej. Ż yją  p rzew ażn ie  param i 
i w  n iew ielk ich  stadach . Syreny, ja k  zresztą  w szystk ie  zw ierzę ta  
roślinożerne, są m ało  in te ligen tne . D aw n i2j sy ren  m orsk ich  było 
k ilk a  rodzajów . Do obecnie ży jących syren  m orsk ich  należą 
a tlan ty ck ie  brzegow ce oraz długonie, zam ieszku jące  O cean In ­
dyjski.

B rzegow ce zam ieszku ją  bardz ie j dziew icze obszary  w  dorze­
czach O rinoko, A m azonki, a także  Senegalu , N igru  i Kongo. 
W iecie, gdzie to jest?

— W iem y! W ierny, proszę pana  — odpow iedzieli m łodzi w a r­
szaw iacy.

— To dobrze, że w iecie. B rzegow ce w ięc w y stęp u ją  zarów no 
w słonaw ych p rzejściow ych  w odach, jak  też  i w  górnych  odcin­
kach  w ym ien ionych  rzek. Są tc  w ięc zw ierzęta  m orsko-rzeczne.

D ługonie na to m ias t są w yłącznie zwierzęU-.mi m orskim i, a po ­
nad to , w  odróżn ien iu  od brzegow ców , p row adzą  p rzew ażn ie  noc­
ny try b  życia. Dzisiaj dość duże s tadka  d lugoni spo tyka się 
w  w odach M orza C zerw onego, u brzegów  M adagaskaru , N ow ej 
G w inei i północnej A ustra lii. •

Syreny są dzisiaj bardzo  rzadk im i zw ierzętam i, gdyż w p rze­
szłości zostały  p rze trzeb ione  przez  człow ieka.

— Dlaczego?
— Bo tłu szcz  po prze top ien iu  p rzypom ina m asło  w iejskie, 

a  m ięso w yborow ą w ieprzow inę.
Do uszu dzieci dobiegło w ołanie:
— D aarek!... Zbyszek... E lżunia! Edziu!...
— K to  to  w oła? — spy ta ł star}' bosm an.
— To rodzice nas poszuku ją . M usim y już iść, bo ju tro  m am y 

jechać  do M iędzyzdrojów  n ad  m orze — pow iedzia ł D arek.
— A czy to p raw da , że w  m orzach  ży ją  groźne potw ory , k tó re  

m ogą szkodzić ludziom ? — sp y ta ła  E lzbietka.
— P raw da , m oja dziecko, a le o n ich  opow iem  innym  razem , 

ja k  się spo tkam y. Do zobaczenia więc.
— Do w idzen ia  panu! D ziękujem y bardzo! — pow iedziały  dzie­

ci i odw róciw szy  się szybko pobiegły ku rcdz.icom.

Dodatek „ R o d z in y ” dla d z ie ci

m
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„WIERZĘ W ŻYWOT WIECZNY"
O WIECZNOŚCI DECYDUJE ŻYCIE ZIEMSKIE

Życie ludzk ie  n a  ziem i je s t bardzo  w ażne, bo ono decydu je
0 całym  życiu w iecznym  człow ieka po śm ierci. Jeżeli człow iek 
łam ał p rzy k azan ia  boskie i ludzkie, lekcew ażył sobie w szystk ie 
przepisy, to  z pew nością  n ie  będzie szczęśliw y w  przyszłym  ży­
ciu. Z gotu je  sobie w ięc k a rę  w ieczną. Życie nasze tu  na ziem i 
m a jeszcze i d la tego  ogrom ne znaczenie, że ja k  przez życie złe, 
człow iek go tu je  w ieczność n ieszczęśliw ą czy chce czy n ie chce, 
ta k  też przez całe życie dobre  na ziem i grom adzi sobie w ie l°  
zasług n a  niebo, n a  życie szczęśliw e. P an  Jezus n a  w ie lu  m ie j­
scach  zachęca do dobrego życia i do zb ie ran ia  zasług n a  n iebo :

„N ie troszczcie się o to  (zbytnio) — m ów i — co będziecie jedli, 
a lbo  w  co się będziecie ub iera li. S po jrzy jc ie  na  p tak i niebieskie... 
P rzy p a trzc ie  się liliom  polnym ... S zukajc ie  n a jp ie rw  K ró lestw a 
N iebieskiego i sp raw ied liw ości jego, a to w szystko będzie w am  
p rzydane" (Mt. 6, 25—34). A gdzie indziej poucza. „N ie skarbcie  
sobie skarbów  na ziem i, gdzie rdza  i m ól p su je  i gdzie złodzieje 
w y k o p u ją  i k rad n ą . A le skarbcie  sobie skarby  w  niebie, gdzie 
an i rdza  n ie  zepsuje, ani m ól stoczy, i gdzie złodzieje n ie  w yko­
pu ją . an i k ra d n ą "  (Mt. 6 19—21). Za każdy dobry  uczynek i za 
każdą  n aw et d o b rą  m yśl, za  k ubek  w ody podany  bliźniem u, 
ob iecu je  P an  Jezus: ..R adujcie  się, a w eselcie, a lbow iem  zap la ta  
w asza ob fita  je s t w  n ieb iesiech" (Mt. 5, 12).

W przypow ieści o d rzew ie  figow ym , P an  Jezu s upom ina, że 
k to  nie będzie m iał ow oców  dobrych  uczynków , podobny jest 
do drzew a, k tó re  w praw dzie  m a liście, ale n ie  m a owoców.
1 każe P an  w yciąć ta k ie  drzew o i w yrzucić  n a  spalen ie  ( Ik .
13, 6 -9 ). ‘ Ks. E. K.
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Do
Redakcji „SŁONECZKA ' 
w Tygodniku „RODZINA"

DROGA REDAKCJO!

Jes tem  s ta łą  czy te ln iczką Tw ojego p ism a „R odzina1' a  szcze­
gólnie in te re su je  m n ie  „S łoneczko”. Po p rzeczy tan iu  a rty k u łu  
„N asi R odzice" doszłam  do p rzekonan ia , że i ja  m ogłabym  coś 
na  tem a t m oich rodziców  napisać.

W bieżącym  roku  ukończyłam  Szkołę P odstaw ow ą i obecnie 
pom agam  rodzicom  w dom u przy gospodarstw ie. O jciec mój 
p racu je  w poblisk iej kop. ..Jow isz“, n a to m ias t m am usia  je s t go­
spodynią dom ow ą. M am  jeszcze tro je  m łodszego rodzeństw a, 
dw óch  b raci i jed n ą  siostrę. Rodzice moi dużo w łożyli tru d ó w  
w  to, by nas w ychow ać, byśm y m ieli dach n ad  głow ą, byli 
czysto u b ran i i n ie  chodzili głodni. J a  osobiście p a trząc  na  w ie­
lu ojców , k tó rych  pochłonął a lkohol i po ró w n u jąc  ich z m oim  
ta tu siem , to  dużo m u m ogę z  tego ty tu łu  zaw dzięczać, gdyż w i­
dzę jego tro sk ę  o w ychow anie nas.

Jes tem  p rzekonana , że rodzice k o cha ją  nas bardzo, chociaż 
n ie raz  dob rze  dostaną  się do naszej skóry, gdy coś przew in im y. 
N ie b iorę  im  tego  w cale  za złe. gdyż w iem , że czynią to  dla 
naszego dobra , by ustrzec nas p rzed  w kroczen iem  n a  z łą  drogę.

W m arcu  br. zo stała  założona u nas p a ra f ia  po lskokato licka, 
k tó re j jes teśm y  szczerym i w yznaw cam i, chociaż i z tego  ty tu łu  
rodzice m oi w raz  z nam i są p rześ ladow an i przez w yznaw ców  
K ościoła R zym skokatolickiego. My ied n ak  nic z iego  sob ie  nie 
robim y, gdyż jesteśm y  przekonan i, ze K ościół ten je s t K ościołem  
p raw dziw ym , a  jednocześn ie  w iem y ćeż o tym , że Jezus C hry ­
stus, b^dąc n a  ziem i, też  był p rześladow any  i w  końcu zaw isł 
n a  krzyżu. O becnie m artw i nas to, że ni« m am y kościoła.

K aplica , k tó rą  m arny ie s t zbyi rnała  by m ogła n as pom ie­
ścić, byśm y się mogli sch ron ić  p rzed  sło tam i i nadchodzącą  zi­
m ą.

M am y jed n ak  nadzie ję , że p rzy  pom ocy K u rii B iskupiej, b ę ­
dziem y mogi: p roo lem  ten  rozw iązać.

Kończę, p rzebyłam  gorące pozdrow ien ia  d la  całej H edakcji.

ZDZISŁAW A SZYDŁO, S trzyżow lce
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NAOKOŁO ŚWIATA

D W I E  Z A G A D K I
N iem ożliw e je s t nap e łn ien ie  T iticaco  w odą do p ierw otnego  po­

ziom u, gdyż runę łaby  ona tędy , z w ysokości 4.000 m, do O ceanu 
Spokojnego. Czyżby k iedyś cały ten  te re n  leżał znaczn ie  n i­
żej, a  m oże by ł po prostu  za to k ą  P acy fiku?  M usiałoby w ięc n a ­
stąp ić  jak ieś gw ałtow ne  w yp ię trzen ie  te re n u  do obecnej w yso­
kości, co zostaw iłoby  n iew ą tp liw e  ślady, a tych  b ra k  zarów no 
w  sam ym  m ieście, ja k  i na  lin ii p ierw otnego  zasięgu jeziora. 
W arto  jeszcze zaznaczyć, że lin ia  b rzegow a b ieg ła  daw nie j in a ­
czej niż dziś, a  m ianow icie  — n a  północy zn a jd o w ała  się ok. 100 
m  n a d  poziom em  obecnego jez io ra , na  po łudn iu  zaś ok. 200 pon i­
żej poziom u. B aseny  p o rtow e — ja k  w sk azu ją  ślady  — były  do­
stosow ane do  te j krzyw izny.

S am e w ody jez io ra  są  słone, co p raw d a  n ie  w  tak im  stopn iu  
ja k  w ody P acy fik u ; m a ją  w szakże chem iczny sk ład n ik  w ody 
m orsk ie j. W fau n ie  jez io ra  rów nież są ga tu n k i oceaniczne.

Jed n y m  słow em  san ie  zagadki. D zieje m iasta  i jez io ra  s tan o ­
w ią  ta jem n icę , g in ą  w  m rokach  przeszłości; N iek tórzy  uw ażają , 
że T iah u an aco  je s t na js ta rszy m  m iastem  n ie  ty lko  A m eryki, a le 
w  ogóle. Czas jego  pow stan ia , jego  rozk w itu  i bu jnego  życia co­
fa ją  tysiące, a n a w e t dz ies ią tk i tysięcy la t  w stecz.

Czy ta jem n ica  TITIC A C O  a rów nocześn ie  i TIA H U A N A CO  
zostan ie  k iedyś rozw iazana?  P rzyszłość pokaże.

L. Z iem sk i
K oniec

POZNAJMY SIĘ

K ochane Słoneczko!
Eardzo pragnę łabym , abyście umieścili  m o je  imię i nazw isko  w 

..Słoneczku^.
P ra g n ę  bowiem korespondow ać  z Koleżankami i Kolegami z k r a ju  

i za granicg.
In te re su ję  się bardzo piosenkami.

Mój adres: MODZELEWSKA MARIA W arszawa — 91 ul. M odlińska 193

*
Chcia łabym korespondow ać  z kolegami i ko leżankam i z k r a ju .  Wy­

m ieniać  zdjęcia ak to re k  i piosenki.  Chodzę do fi k lasy  i m am  13 lat. 
Więc proszę bardzo Redakcję  o umieszczenie mego nazw iska  w 
..Słoneczku*'.

M ARIA  K O RY TO W SK A  B o g o żn o  W lk p . u l. N o w a  8 2 w o j. P o z n a ń



N A SZ E  W YW IADY

Gdybyśmy tak liczyli Pana 
występy?

Doszlibyśmy do cyfry 14 
tysięcy występów, 2 tysięcy  
piosenek nagranych na p łyty  
gramofonowe i setki wystę­
pów przed mikro jonami radia 
czy telewizji.

A  obecnie?
Podróżuję po kraju, który  

nosi nazwę „Fogg and rock“. 
Składa się z 9 pięknych ko­
biet i ze mnie jako jedynego 
mężczyzny w  zespole.

Czy w W arszawie możliwe 
będzie ujrzenie Pana wraz z 
pięknym i partnerkam i?

Być może na jesieni, jeżeli 
nie wyjadę do Paryża, skąd 
m am  propozycję na trzymie­
sięczne występy.

W dalszych planach?
W 1963 r. wyjazd na tour­

nee do Stanów Zjednoczo­
nych.

Do ośrodków polonijnych?
Nie tylko. Chociaż dla ro­

daków naszych za granicą 
chętnie śpiewam, bo wiem, że 
moje piosenki przypominają  
im kraj i doskonale rozumię 
ich nostalgię, która niejed­
nokrotnie ogarnia, gdy jestem  
z dala od kraju. I zawsze tęs­
knię do Warszawy, mimo że 
wszędzie może być pięknie, to 
jednak nasza Warszawa jest 
najpiękniejsza.

Dla przykładu mogę panu 
opowiedzieć króciutką histo­
ryjkę, jaką miałem w  Izraelu. 
Kiedy byłem w  jednej z ka­
wiarń i zwróciłem się do kel­
nerki po angielsku „Do you  
speak English“ i nie zrozu­
miała, powtórzyłem pytanie  
po niemiecku prosząc o lody. 
Kelnerka najczystszą pol­
szczyzną do swojej koleżanki 
w bufecie powiedziała: — Daj 
tym  Niemcom lody. W tedy  
się musiałem przedstawić, a 
ze strony tej kelnerki spotka­
łem się z wielką radością i 
zdziwieniem:

„Panie Fogg, panie Mieczy- 
stwie, jak ja dobrze pana pa­
miętam z teatrzyku Qui Pro 
Quo, naszą kochaną Warsza­
wę i tę piosenkę, którą pan 
śpiewał „Co nam zostało z 
tych lat“.

Pana hobby?
Samochód. Jeżdżę stale i 

wszędzie samochodem.
Na zakończenie naszego 

wyw iadu możemy Panu ży­
czyć drugich 30 lat tak wspa­
niałych koncertów i jak naj­
więcej młodzieży na Pana w y­
stępach, zresztą tak jak Pan 
sam zauważył, że coraz w ię­
cej jej przybyw a tam, gdzie 
Pan jest i że potrafi rozu­
mieć piosenki stare ale jak­
że piękne

JANUSZ CHODAK

31 lat

z piosenkq 

po świecie

III■ I I I  iałem  szczescie. że udało  mi 
się „chw ycić‘: naszego pio­

sen k arza  m iędzy je d n ą  podróżą a 
drugą. S korzysta łem  z k ilku  chw il 
w olnych  naszego M istrza i po p ro ­
siłem  o k ró tk i w yw iad  d la  n a ­
szych czyteln ików . N asz w ieczny 
i n iezm ordow any, zaw sze pełen 
uśm iechu, sym patyczny  i bezpo­
średn i p. M ieczysław  Fogg — „am ­
basado r po lsk iej p iosenk i" — jak  
zgodnie Go w szyscy nazyw ają , po ­
w iedzia ł m i w iele o sobie, co po­
niżej p rzekazu ję  tym , k tórzy  czy­
ta ją  nasz tygodnik .

Wywiad, który w tej chwili 
z Panem przeprowadzam, jest 
już na pewno z kolei paroty­
sięczny i na pewno nie ostat­
ni?

O, tak. Przez trzydzieści je ­
den lat, które prześpiewale™] 
udzieliłem już wiele w yw ia­
dów dla prasy, radia i telewi­
zji. Nie tylko w  kraju, ale i 
za granicą.

Słuchając Pana na koncer­
tach w radio i telewizji trud ­
no po prostu uwierzyć, że 
to- już 31 rok Pan śpiewa, że 
kochały się w Panu nasze ma­
my, ciocie, że dziś kochają się 
w Panu nasze żony i nasze 
młodsze siostrzyczki, a Pan 
jest stale młody, pełen ener­
gii i życia i stale, stale roz­
śpiewany. Tak jak 31 lat te­
mu. W ubiegłym roku obcho­
dził Pan jubileusz 30-lecia?

Tak. A  u  tym  roku 11 maja 
otrzymałem z rąk Przewodni­
czącego Rady Państwa, A lek ­
sandra Zawadzkiego, Krzyż  
Komandorski Orderu Polonia 
Restituta.

Chyba to nie pierwsze Pa­
na odznaczenie?

Jestem odznaczony jeszcze 
Krzyżem  Kawalerskim Orde­
ru Polonia Restituta. Mam  
dwa złote Krzyże Zasługi, a 
za udział w powstaniu war­
szawskim Krzyż Walecznych  
i wiele jeszcze innych.

Gdzie Pan rozpoczynał 
swoje występy?

W 1930 r. w  istniejącym  
wówczas w  Warszawie chó­
rze Dana na deskach teatrzy­
ku Qui Pro Quo. Z chóru Da­
na wystąpiłem w  roku 1938 i 
od tego czasu występowałem  
i podróżowałem indywidual­
nie przez świat. Dawałem  
koncerty w  wielu miastach 
Australii, Am eryk i  Północnej 
i Południowej, Tasmanii, A f ­
ryki nie móvńąc już o Euro­
pie, no i kraju, który prze­
mierzyłem wzdłuż i wszirz,  
od stolicy do najmniejszych  
miasteczek, a nawet trafiłem  
do PGR, gdzie w malutkich  
często salkach byłem równie  
gorąco i serdecznie witany jak  
i w  stolicach państw.

I 
«i
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a m o lo t w y lą d o w a ł z  k i lk u m in u to w y m  o p ó ź n ie n ie m . N a k r a k o w ­
s k im  lo tn is k u  c ze k a ł ju ż  k s . in f .  T a d e u s z  M a je w s k i,  w ik a r iu s z  
g e n e r a ln y  d ie c e z ji k r a k o w s k ie j  i k s . m g r  B o g d a n  C zy w c z y ń sk i, 
k a n c le r z  k ra k o w s k ie j  K u r ii  B is k u p ie j ,  a b y  p o w ita ć  p rz y b y ły c h  
z W a rsz a w y  g o śc i — p ro fe s o ró w  C h rz e ś c i ja ń s k ie j  A k a d e m ii T e o ­
lo g ic z n e j i  W y ższeg o  S e m in a r iu m  D u c h o w n e g o , k s . in f  d r  A n ­
to n ie g o  N a u m c z y k a ,  k s . d r  E d w a rd a  B a la k ie ra ,  k s . d r  S z . ,epa- 
n a  W ło d a rsk ie g o , k s . m g r  J a n u s z a  M a tu s z y ń sk ie g o  o ra z  k s . m g r 

T a d e u s z a  G o rg o la  — k a n c le r z a  K u r i i  A rc y b is k u p ie j  i  r e d a k to r a  n a c z e ln e g o  
„R odziny**, k tó rz y  p rz y b y li  a b y  w z ią ć  u d z ia ł  w  d y s p u c ie  te o lo g ic z n e j,  p o ­
d a n e j  do  w ia d o m o śc i w  d ru k o w a n y m  „ L iś c ie  o tw a r ty m * ' s k ie r o w a n y m  do 
P T  K się ż y  P ro b o sz c z ó w  K o śc io ła  R z y m sk o k a to lic k ie g o  w  K ra k o w ie , w  z w ią ­
z k u  z  i c h  o s zc z e rcz y m i w y s tą p ie n ia m i z  a m b o n , w p ro w a d z a ją c y m i w  b łą d  
m ie js c o w e  s p o łe c z e ń s tw o .

3 czerw ca w  godzinach popołudn iow ych  m im o n iepogody  zg ro ­
m adziło  się ty le  osób, że kościół p rzy  ul. F ried le in a  by ł zapełn iony . 
P oza liczn ie  zgrom adzonym i osobam i św ieck im i, n a  dyspu tę  p rzyby ­
li: ks. ra d c a  M. M . S am borsk i, ks. L. N ow ak, ks. adm . E. W ielachow - 
ski, ks. adm . K. B onczar. Za s to łam i zasied li p ro feso row ie  ChAT 
i WSD. Ks. In f . T. M ajew sk i dokonał o tw arc ia  i p ro sił Ks. In f . Dr 
A. N aum czyka o p rzew odnic tw o  w  dyspucie. K s. In f . A. N au im zy k  
w y jaśn ił zeb ranym , że fo rm a  w ym iany  pog lądów  za  pom ocą dyspu t 
re lig ijn y ch  zn an a  je s t z h is to rii naszego k ra ju  i w ezw ał duchow nych  
rzym skokato lick ich , aby  za ję li p rzygo tow ane dla  n ich  m iejsca . P o­
n iew aż  pu sty ch  m iejsc  zarezerw ow anych  dla  duchow nych  K ościoła 
rzym skokato lick iego  n ik t n ie  za jm ow ał, p rze to  p rzew odniczący  desy­
gnow ał jednego  z księży pro feso rów , k tó ry  p e łn ił ro lę  oponen ta , sta -

Przemawia przewodniczący

Za slotami zasiedli: stawiający pytania —  ks. prot. 
J. M ałuszyński. (Obok ks. red. T. Gorgol]

w ia jąc  szereg  p y tań . Z asadn icze  p y tan ia  dotyczyły  n as tępu jących  
tem atów :

C zy C hrystus za ło ży ł K ośció ł rzym sko ka to lic k i?
C zy u s ta n o w ił sw ego  zastępcą w  osobie papieża?
C zy pap ież je s t n ieo m yln y?
C zy C hrystu s lub aposto łow ie p o sług iw a li się łaciną?
C zy Jego E m inenc ja  K s. B isku p  P rym as Doc. D r M a ksy ­
m ilia n  Rode oraz in n i b isku p i K ościoła P olskokatoliclciego  
posiada ją  sukcesję  aposto lską?

N a te  i in n e  p y tan ia  księża  p ro feso row ie  udz ie lili w yczerpu jących
odpow iedzi.

M . in .  w y ja ś n io n o ,  ż e  w p ra w d z ie  n ik t  n ie  j e s t  w  s ta n ie  p o w ie d z ie ć  k ied s’ 
C h ry s tu s  z a ło ż y ł K o śc ió ł, je d n a k  j e s t  to  b e z s p o rn y m  f a k te m ,  C h ry s tu s  z a ­
ło ż y ł K o śc ió ł S w ó j, n ie  z a ś  K o śc ió ł r z y m s k o k a to l ic k i .  J e z u s  p rz e k a z a ł te ż  
a p o s to ło m  c z y s tą  p ra w d ę  z a w a r tą  w  d e p o z y c ie  w ia ry .  N a k a z a ł,  a b y  n iczeg o  
n ie  d o d a w a li  a n i  n ie  u jm o w a li  z te g o  d e p o z y tu . P is m o  ś w . u c z y  „ Id ą c  te d y  
n a  c a ły  ś w ia t ,  n a u c z a jc ie  w s z y s tk ie  n a r o d y . ..“  T r a d y c ja  p rz e k a z a ła  n a m , że 
je ś l i  k to ś  u ją ł  lu b  d o ło ż y ł d o  te g o , co m u  z o s ta ło  p rz e k a z a n e  n ie  m ó g T n a z y ­
w a ć  s ię  k a to l ik ie m . K o śc ió ł rz y m s k o k a to l ic k i  u ż y w a ją c  p rz y m io tn ik a  „ rz y m - 
s k i“  w s k a z u je  s a m  n a  sw ó j p a r ty k u la ry z m .

C h ry s tu s  ro z m a w ia  z P io t r e m , a le  r z e k o m a  z a p o w ie d ź  p r y m a tu  p o z o s ta je  w  
z w ią z k u  z  w y z n a n ą  p rz e z  P io t r a  w ia rą .  R zecz  d z ie je  s ię  w  C ez a re i F il ip o w e j. 
C ez a re a  p o ło ż o n a  b y ła  w  m a s y w a c h  s k a ln y c h ,  C h ry s tu s  p rz e m a w ia ł  do  a p o ­
s to łó w  p ro s to ,  a  n ie  ję z y k ie m  f ilo zo fó w . M ó w iąc  o s k a le  m a  n a  m y ś li  o k o ­
lic z n e  s k a ły .  I  t a k  j a k  o n e  s ta n o w iły  f u n d a m e n t  m ia s ta  C ez a re i, t a k  w ia ra ,  
k tó r e j  d a ł  w y ra z  P io t r  b ę d z ie  p o d w a lin ą  K o śc io ła . A p o s to ło w ie  p rz y jm o w a li  
do  K o śc io ła  n o w y c h  w ie rn y c h ,  ż ą d a li  o d  n ic h  w ia ry ,  w  J e z u s a  a  n ie  w  
P io t r a  j a k o  o p o k ę . C zy P io t r  i e s t  fu n d a m e n te m  — f iz y c z n ie  n a  p e w n o  n ie .
C z ło w iek  (ró w n ie ż  i P io t r )  u m ie ra  p rz e ż y w s z y  50, 80, 100 la t ;  m o ra ln ie  -  r ó w ­
n ie ż  n ie , b o  C h ry s tu s  z g a n i ł  P io t r a ,  c zę s to  P io t r  s ię  c h w ia ł ,  s p a ł  k ie d y  
C h ry s tu s  s ię  m o d lił w  O g ró jc u , n a  d z ie d z iń c u  a rc y k a p ła ń s k im  p o  t r z y k r o ć  się
z a p a r ł .  N a w e t s a m  P io t r  n ie  b y ł ś w ia d o m  sw eg o  p r y m a tu ,  bo  n ig d z ie  n ie
p o w o ły w a ł s ię  n a  s w o je  p re ro g a ty w y . S k o ro  M a re k , k tó r y  -  j a k  p o w sz e c h n ie  
w ia d o m o  z  T r a d y c j i  -  b y ł  t łu m a c z e m  św . P io t r a  -  o  ty m  n ie  n a p is a ł ,  P io t r  
te j  w ła d z y  n ie  m ia ł .  K ie d y  a p o s to ło w ie  k łó c ą  s ię  o  p ra w o  p ie rw s z e ń s tw a , 
C h ry s tu s  p o w ia d a  im  „ s k o r o  n ie  s ta n ie c ie  s ię  ja k o  te  d z iec i, n ie  w e jd z ie c ie  
do  K rólestw a**, a  p rz e c ie ż  w te d y  b y ła  d o s k o n a ła  o k a z ja ,  ż e b y  s tw ie rd z ić :  -  
c zy ż  n ie  w ie c ie , że  u s ta n o w iłe m  P io t r a  n a d  w a m i. T eg o  je d n a k  C h ry s tu s  n ie  
m ó w i.

W  c a ły m  P iś m ie  św . n ie  m a  w -zm iank i o  p a p ie ż u  ja k o  n a s tę p c y  św . P io t ra .  
D laczeg o  C h ry s tu s  n ie  p o w ie d z ia ł do  P io t r a  a lb o  do  a p o s to łó w , g d y  ja  w s tą ­
p ię  d o  O jc a  m e g o , w sz y s c y  a p o s to ło w ie  b ę d ą  o b o w ią z a n i s łu c h a ć  c ie b ie  i tw o -

Obok stołu od strony lewej: k 
jewski, ks. mgr B. Czywczyński,

Na pytania odpowiada ks. dr E. Bałakier
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ic h  n a s tę p c ó w , j a k  s łu c h a ją  m n ie . C h ry s tu s  p rz e c iw n ie ,  o b ie c a ł  a p o s to ło m , 
że  b ę d ą  sąd z ić  d w a n a ś c ie  p o k o le ń  iz r a e ls k ic h  i n ie  w s p o m n ia ł ,  że  m ię d z y  ty m i 
s to lic a m i P io t ro w a  b ę d z ie  w y ż sz a  n iż  in n e . J e z u s  p o s y ła ją c  a p o s to łó w  g ło s ić  
E w a n g e lię , u d z ie li ł  im  w s z y s tk im  je d n a k o w e j  w ła d z y  z w ią z y w a n ia  i ro z w ią z y ­
w a n ia  i  wrs z y s tk im  d a ł o b ie tn ic ę  D u c h a  św . (M t. 18).

Sw . P a w e ł  w  a n i  je d n y m  ze  s w o ic h  l is tó w  n ie  w s p o m in a  o p ry m a c ie  P io ­
t r a .  N ie  m a  ta k ż e  a n i  ś la d u  i  u  J a k u b a .  P a w e ł  w  l iś c ie  d o  R z y m ia n  p o z d ra ­
w ia  c a ły  s z e re g  p o s ta c i  d ru g o p la n o w y c h , a  o P io t r z e  n ie  w s p o m in a . J a n  ch ce  
P io t r a  z re h a b i l i to w a ć ,  k rą ż y ło  b o w ie m  o P io t r z e  p o w ie d z e n ie , że  cóż to  za 
a p o s to ł ,  k tó r y  s ię  z a p a r ł  sw eg o  M is trz a . S tą d  u  św-. J a n a  d ia lo g  m ię d z y  
C h ry s tu s e m  i  P io t r e m  n a  te m a t  m iło ś c i a p o s to ła  do  J e z u s a .

N a  s ta w ia n y  p rz e z  o p o n e n ta  z a r z u t ,  że  u  św . A u g u s ty n a  (w  T ra d y c ji)  z n a j ­
d z ie m y  ś la d y  d o w o d z ąc e  p ry m a tu  P io tro w e g o  h is to r y k  w y ja ś n ia  że  A u g u s ty n  
co in n e g o  g ło s ił ja k o  m ło d z ie n ie c , a  co  in n e g o  ja k o  c z ło w ie k  z u p e łn ie  d o jrz a ły  
i  s tą d  ta  ro z b ie ż n o ść .

K ie d y  p a d ł z a r z u t ,  że  je d n a k  ju ż  w  I I  w . z w ra c a n o  się  o p o r a d ę  d o  „ p a -  
p ie ż a “  W ik to ra ,  h is to r y k  o d p ie ra  te n  z a r z u t  s tw ie rd z e n ie m , że  s p ra w ę  o

„ p a p ie ż u 41 W ik to rz e  z n a m y  ty lk o  z  je d n e g o  ź ró d ła ,  a  d o ty c z y ła  o n a  ś w ię to ­
w a n ia  W ie lk a n o c y , a  j a k  s ię  o k a z a ło  w s z y s tk ie  K o śc io ły  ro z t r z ą s a ły  tę  s p r a ­
w ę i  n a  p o d s ta w ie  o g ó ln e g o  p o ro z u m ie n ia  z a d e c y d o w a ły , n ie  z a ś  „ p a p ie ż 1* 
W ik to r .

K ie d y  p a d ł z a r z u t ,  że  p rz e c ie ż  s y n o d  w  S a rd y c e  (IV  w ) p o s ta n o w ił ,  że w  
s p ra w a c h  w ą tp l iw y c h  n a le ż y  a p e lo w a ć  d o  R z y m u , h is to r y k  w y ja ś n i ł ,  ż e  K o ś­
c io ły  W sc h o d n ie  w  o w y m  c z a s ie  b y ły  l ic z n e  i m o c n e , R zy m o w i z a ś  p o d le g a ła  
ty lk o  S y c y lia  i  S a rd y n ia .

K ie d y  w re sz c ie  o p o n e n t  z a s u g e ro w a ł,  że  s o b o ry  p o w sz e c h n e  p ie rw sze g o  
ty s ią c le c ia  b y ły  z w o ły w a n e  p rz e z  p a p ie ż a ,  a ta k  z o s ta ł  o d p a r ty ,  g d y ż  p ie rw s z e  
s o b o ry  z w o ły w a ł b ą d ź  to  c e s a rz  (n p . K o n s ta n ty n  W ie lk i, T e o d o z ju s z , M ar- 
c jo n , b ą d ź  b is k u p i :  a le k s a n d r y js k i  c zy  te ż  z K o n s ta n ty n o p o la ) .

D o g m a t n ie o m y ln o ś c i p a p ie s k ie j  z ro d z ił s ię  z a le d w ie  90 la t  te m u  n a  so b o rz e  
w a ty k a ń s k im . K ie d y  św . I r e n e u s z  p isze  o „ n a jw ię k s z y m  Kościele** i m a  n a  
m y ś li  K o śc ió ł r z y m s k i ,  t r z e b a  u w z g lę d n ić , że  to  b y ł n a jw ię k s z y  K o śc ió ł a le  
n a  Z a c h o d z ie , W sc h ó d  I r e n e u s z a  n ie  in te re s o w a ł,  c h o c iaż  b y ł lic z n ie jsz y , g d y ż  
I r e n e u s z  p is a ł  o  K o śc ie le  z a c h o d n im  i  d la  K o śc io ła  z ac h o d n ie g o .

O d n o śn ie  z a rz u tó w  d o ty c z ą c y c h  ję z y k a  li tu rg ic z n e g o  z o s ta ło  w y ja ś n io n e ,  że 
a n i  J e z u s ,  a n i  A p o s to ło w ie  n ie  m o d lil i  s ię  p o  ła c in ie ,  C h ry s tu s  p o  a ra m a js k u ,  
w’ M ałe j A z ji m o d lo n o  się  p o  g re c k u .  O d V w . d o p ie ro  w  K o śc ie le  z a c h o d ­
n im  p r z y ją ł  s ię  j ę z y k  ła c iń s k i .  W ie rn i n ie  ro z u m ie ją  te g o  j ę z y k a ,  a  ta k ż e
i w  w ie lu  w y p a d k a c h  n ie  ro z u m ie ją  go  d u c h o w n i.  A p o s to ł P a w e ł  p o w ie d z ia ł, 
że  le p ie j  w  ję z y k u  z ro z u m ia ły m  p o w ie d z ieć  s łó w  p a rę ,  n iż  ty s ią c e  w  ję z y k u  
n ie z ro z u m ia ły m .

S p ra w a  s u k c e s j i  a p o s to ls k ie j  w  K o śc io ła c h  S ta ro k a to l ic k ic h ,  a  w  ic h  lic z b ie  
ró w n ie ż  w  K o śc ie le  P o ls k o k a to l ic k im  p rz e d s ta w ia  się  n a s tę p u ją c o :

N a  p o c z ą tk u  X V III w . o p u ś c il i  K o śc ió ł r z y m s k o k a to l ic k i  a rc y b is k u p  S e ­
b a s t i a n  P io t r  K o d d e  (1702), o r a to r ia n in ,  w ik a r iu s z  a p o s to ls k i  w  H o la n d ii, 
b is k u p  D o m in ik  V a r le t  (1716), k tó r y  w y b ra n e m u  w  d n iu  23.IV .1723 r o k u  n a  
a rc y b is k u p a  U tre c h tu  w ik a r iu s z o w i k a p i tu la r n e m u  K o rn e liu s z o w i S ta e n h o w e -  
n o w i o ra z  tr z e m  je g o  n a s tę p c o m  u d z ie li ł  s a k r y  b is k u p ie j .  A rc y b is k u p  U tre c h ­
tu ,  M a in d a r t  u tw o rz y ł  je sz c z e  d w a  n o w e  b is k u p s tw a  w  H o la n d ii (w  H a a r le -  
m ie  i D e v e n te r ) . I  tu  w ła ś n ie  o d  te g o  c za su  b is k u p i  o trz y m y w a li  s a k r ę  i  ty m  
s a m y m  p o s ia d a l i  n ie p rz e rw a n ą  s u k c e s ję  a p o s to ls k ą .  Z  ty c h  ta k ż e  r ą k  o tr z y ­
m a ł  s a k r ę  k s . b p  F r a n c is z e k  H o d u r ,  k tó r y  n ie  c h c ą c  d o p u ś c ić  d o  g n ę b ie n ia  
P o la k ó w ’ p rz e z  n a ro d o w o śc io w o  o b c y c h  b is k u p ó w  r z y m s k ic h  w’ A m e ry c e  
z o rg a n iz o w a ł K o śc ió ł i z o s ta ł  k o n s e k r o w a n y  (1907 r.)  p rz e z  a r c y b is k u p a  G e­
r a r d a  G u lla  w  U tre c h c ie .  K s. B is k u p  F . H o d u r  u d z ie li ł  s a k r y  k s . L eo n o w i 
G ro ch o w -sk iem u . K s. bp . d r .  L. G ro c h o w sk i z  k o le i  u d z ie li ł  s a k r y  b is k u ­
p ie j  k s . d r  M a k s y m ilia n o w i R o d em u , w  d n iu  5 lip c a  1959 r o k u  (Jeg o  E m i­
n e n c ja  K s. B is k u p  P r y m a s  M a k s y m ilia n  R o d e , P r y m a s  K o śc io ła  P o ls k o -  
k a to lic k ie g o  w  P R L  z o s ta ł  w y b r a n y  IG c z e rw c a  1959 r o k u  p rz e z  IV  S y n o d  b i­
s k u p e m  o rd y n a r iu s z e m  K o śc io ła ). W s p ó lk o n s e k ra to ra m i b y l i  K s. A rc y b is k u p  
d r  A n d rz e j R in k e l ( a r c y b is k u p  U tre c h tu )  i  K s. B is k u p  d r  U rs  K u ry  (b is k u p  
S z w a jc a ri i) .  P rz e z  s a k r ę  t ę  K o śc ió ł P o ls k o k a to l ic k i  z o s ta ł  c z ło n k ie m  U n ii 
U tre c h c k ie j  K o śc io łó w  S ta ro k a to l ic k ic h ,  a  J e g o  B isk u p  p e łn o p ra w n y m  c z ło n ­
k ie m  K o le g iu m  B isk u p ó w  S ta ro k a to l ic k ic h .

D y s k u s ja  t r w a ła  d w ie  g o d z in y  i z o s ta ła  p o d s u m o w a n a  p rz e z  p rz e w o d n ic z ą ­
ceg o , a  n a  z a k o ń c z e n ie  o b e c n i w z ię li u d z ia ł  w  n a b o ż e ń s tw ie  e u c h a ry s ty c z n y m , 
o d p ra w io n y m  p rz e z  k s .  in f . d r .  A . N a u m c z y k a . (g)

Po przeciwnej stronie księża profesorowie: ks. doc. 
dr A . Naumczyk, ks. dr E. Bałakier, ks. dr S. W ło­
darski

Koiciół był wypełniony po brzegi wiernymi, sympa­
tykami i zainteresowanymi dysputą (zdjęcia po pra­
wej!

Mimo niepogody, zainteresowanie dysputą było 
bardzo duże, jak świadczy zamieszczone zdjęcie



Z DUŻEJ C H M U R Y -M A Ł Y  DESZCZ OPINIA KS. PROF. DĄBROWSKIEGO 
O PERSPEKTYWACH RZYMSKIEGO SOBORU

ażdy dzień  pczybliża  n as  do II So-

K bo ru  W atykańsk iego . P ra s a  'rzym sko­
k a to lic k a  po d a je  dużo ciekaw ych  
in fo rm ac ji na te m a t p rzygo tow ać , 
zw iązanych  z Soborem . W iadom e 

jes t, że w  śro d o w isk u  rzy m skokato lick im , 
ze strony  św ieck ich  e lem entów  m yślących 
czynione są  w y siłk i w  k ie ru n k u  n a d a n ia  So­
bo row i w yraźnego  oblicza.

My, członkow ie polskokatolick iego K o­
ścio ła  m am y określony pogląd na perspek­
tyw y, jakie stoją przed Soborem . N ic się  
nie zm ieni. W szystko zostanie po starem u. 
Całość problem ów  utopiona zostanie w  re­
ligijnym  pustosłow iu , w zniosłych  i podnio­
słych  deklaracjach i ośw iadczeniach.
To je s t nasz  pogląd .
A le n ie  chcem y być gołosłow ni. W o p a r­

ciu o w yw iad , ja k i p rzep ro w ad z ił z ks. E u ­
gen iuszem  D ąb ro w sk im  p rzed s taw ic ie l „T y­
go d n ik a  P ow szechnego” — m ożem y s tw ie r­
dzić, iż rep rezen to w an y  przez n as pogląd  
z n a jd u je  n a jp e łn ie jsz e  uzasadn ien ie .

Ks. Eugeniusz D ąbrow ski stw ierdza:
•  1. Decyzja papieża Jana XXIII o 

zwołaniu Soboru była naw et dla Ku­
rii Rzymskiej — zaskoczeniem.

•  2. II Sobór W atykański nie będzie 
soborem doktrynalnym .

•  3. Nie będzie to także sobór un ij­
ny. Różnice doktrynalne w  spraw ach 
najbardziej zasadniczych są np. między 
protestantyzm em  a anglikanizmem z 
jednej, a katolicyzmem z drugiej stro­
ny, tak bardzo istotne, że o zjednocze­
niu w wierze nie może być mowy. Rów­
nież nie można liczyć na unię z Kościo­
łami prawosławnymi. Jak  dalece unij­
ne plany rzymskokatolickich polityków 
watykańskich są nierealne — świadczy
o tym  „kubeł zimnej wody“ w ylany na 
głowy fantastów unijnych — przez 
kardynała Bea, — który jako przewod­
niczący Sekretariatu  do Spraw Jedności 
Chrześcijan stwierdził nierealność tego 
rodzaju dążeń.

W ostatecznym rezultacie Sobór bę­
dzie miał charakter ekumeniczny, w 
tym  znaczeniu, że wezmą w nim udział 
biskupi św iata katolickiego. Przedsta­
wiciele innych wyznań otrzym ają za­
proszenie w  charakterze obserwatorów. 
W praktyce Sobór W atykański prze­

kształci się na międzynarodowe kole­
g o m , deliberujące nad tym: co zrobić, 
aby ratować rzymskokatolicki Kościół 
przed postępującą dekompozycją, roz­
kładem wewnętrznym . Dlatego tak du­
ży nacisk położony zostanie na zagad­
nienie duszpasterstwa i podniesienie 
poziomu życia parafii.

•  4. W brew lansowanym pogłoskom 
nie myśli się o zniesieniu celibatu, 
natom iast mówi się o wypracowaniu 
nowych zasad wychowania i kształcenia 
kleru.

•  5. Ze strony W atykanu podjęta 
będz:e próba odnowy zmurszałych form 
rzymskokatolickiego Kościoła i przy­
wrócenia mu jego młodości.

LUTER X X  W.

W dalszym  ciągu  sw oich w yw odów  ks. E. 
D ąb row sk i om aw ia  u d z ia ł różnych  ludz i w  
p rzy g o to w an iach  do te j im prezy . M ów iąc o 
perso n ach  o fic ja ln y ch  i u rzędow ych , ks. 
E. D ąb row sk i sm ę tn ie  stw ierd za , że II So­
bór W atykański n ie  będzie, zdaje się miat 
teologa w ielk iego form atu, w typie J. B. 
Franzelina (zm. w  1886 r.), k tó ry  w znacz­
nym  s to p n iu  p rzy czy n ił się do k o n s ty tu c ji 
dogm atycznych  I  S obo ru  W aty k ań sk ieg o .

B iedny  poeta , filozof, h o e n e -w ro n sk is ta , 
a u to r  scen a riu szy  film ow ych  — Je rz y  B rau n , 
dzisia j czo ło w i ideolog soborow ej m yśli 
rzy m sk o k a to lick ie j w  Polsce. J a k i srog i z a ­
w ód sp o tk a ł tego  ..u n iw e rsa ln eg o ” d y le ta n ­
ta . k tó re m u  k a rd y n a ł W yszyńsk i p o w ie rzy ł 
filozoficzne ro zp raco w an ie  p ro b lem ó w  sobo­
row ych . Ks. E. D ąbrow sk i przez sw e o św iad ­
czenie o b ra k u  teo loga „w ielk iego  w y m ia ru "
— m im o w oli, a m oże św iadom ie  m i ę d z y  
w ierszam i d ek la su je  „m yślic ie la  i filo zo fa” 
p rym asow sk iego  Je rzego  B rau n a  do roli 
pod rzędnych  k o o p e ran tó w  filozoficznych .

O d ręb n ą  pozycję in te le k tu a ln ą  stanow i 
W łoch O. L o m b ard i, k tó ry  w  dziele sw ym  
przedsobo row ym  (na 400 s tron icach ) w y s tą ­
p ił z p ro jek tem  ra d y k a ln e j re fo rm y  K u rii 
R zym skiej.

O. L o m b ard i p o s tu lu je  w ye lim in o w an ie  
sędziw ych  k a rd y n a łó w , n iedo łężnych  m y ślo ­
wo, a le  fu n k c jo n u jący ch  na  o d p o w ied z ia l­
nych  s tan o w isk ach . S łow em  w p ro w ad za  g ra ­
n icę w iek u  d la  d o sto jn ik ó w  w a ty k a ń sk ic h , 
b isk u p ó w  i k a rd y n a łó w . P ro je k tu je  też  p o ­
w ołan ie  obok ko leg ium  k a rd y n a łó w  — coś 
w  ro d za ju  se n a tu  rzym sk iego  z u dz ia łem  
osób św ieck ich . W y stąp ił też z k ry ty k ą  u ­
rządzeń  K ościo ła  rzy m sk o k ato lick ieg o , d o m a­
gał się da leko  po su n ię ty ch  re fo rm , n a ru s z a ­
jący ch  sk o s tn ia ły  i zg rzy b ia ły  a p a ra t  w a ty ­
k ań sk i. D la tego  też zosta ł ochrzczony  przez 
sw oich an tag o n istó w  „L u trem  X X  w ie k u ” .

3.000 UCZESTNIKÓW

S obór W a ty k a ń sk i zg rom adzi około 3 ty ­
sięcy uczestn ików . P o trw a  p a rę  tygodn i. B ę­
dzie n iew ą tp liw ie  te ren em  w alk i now ego i 
m łodego ze s ta ry m . I w  obecnym  u k ład z ie  
sił i s to su n k ó w  je s t rzeczą b ezspo rną , że ci, 
k tó rz y  rad z ib y  w p ro w ad zić  dc  rz y m sk o k a to ­
lick iego  K ościo ła  s łuszne  i kon ieczne  in n o ­
w ac je  — zo stan ą  n iew ą tp liw ie  ocen ien i jak o  
ludz ie  w y p acza jący  d o k try n ę  rz y m sk o k a to ­
lick iego  K ościo ła. U znan ie  bow iem  słuszności 
pog lądów  zw o lenn ików  re fo rm , by łoby  je d ­
noznaczne z p rzyznaniem , że papież nie­
om y lny  trw a ł w  b łędzie. A to godziłoby w  
n ie ro zsąd n y  do g m at o jego  w ła śn ie  n ieo m y l­
ności.

(opracow ał A. Kł.)

C H E M I C Z N A
S P Ó Ł D Z I E L N I A  P R A C Y

W ARSZAW A, UL. ŻURAW IA 26 
Telefony: 8-55-97; 21-51-76

PRODUKUJE I PO LECA :
rękawice chirurgiczne, sekcyjne, ekshumacyjne oraz gospodarcze; 
smoczki zabawkowe 1 butelkowe, zakraplacze, smoczki dla dzieci

zqbkujqcych „Jaś";

uszczelki, drobne artykuły formowe, w ęie gumowe, sznury pro­
filowe, szczotki do zamszu;

|
M rZKA

N A JLE P SZ A
GUMA
DO
W YCIERANIA

gumy {cierne „Myszka" w kilkudziesięciu asortymentach — 

najlepszej jakoici, fartuchy gumowe sekcyjne I gospodarcze, 

aparaty do wlewań kroplowych krwi konserwowanej, apa­

raty do wlewań podskórnych, inhalatory.
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J E R Z V  A LEK SA N D ER  opowiadanie

G O L G O T A
K S I Ę D Z a
W I K A R E G O

K iedy k siądz  w ik a ry  podniósł 
się z krzesła, w pokoju  nie było 
już  W ulentow iczow ej. W yczerpa­
ny przeżyciam i kap łan  poszedł do 
siebie.

Tego dn ia  przed połnocą w rócili 
proboszcz i o rgan ista . W ikary  sły ­
szał. ja k  pan i Ju s ty n a  n ak ry w ała  
do stołu. W krótce na poddasze do­
ta rły  p ijack ie  toasty i żarty  Wu- 
lentow icza. P o tem  ksiądz K m icik  
słyszał ch rapan ie , a le nie zazdro­
ścił już proboszczow i. U dało  m u 
poskrom ić w  sobie bestię. Ze spo­
ko jem  oczekiw ał ju trze jszego  dnia, 
który  — ja k  sądził — m iał się stać 
dn iem  rozpraw y  z proboszczem .

Nie om ylił się. Proboszcz jesz­
cze p rzed  śn iadan iem  zastu k a ł do 
drzw i pokoju  na  poddaszu i nie 
czekając na zaproszenie  w szedł 
do środka. T w arz  p a ła ła  m u gn ie­
wem. Z aw ołał zaraz  od progu:

— Cóż to  szanow ny k siądz w i­
kary , ja k  s ta ra  baba, baw i się w 
rozpuszczanie plotek...

— To nie są p lo tk i — odpow ie­
dział z godnością m łody kapłan .
— W ierzę, że ksiądz proboszcz za­
p rzes tan ie  grzesznego życia i sam  
naznaczy sobie pokutę, albo  uda 
się po n ią  do b iskupa.

K siądz W esołow ski n ie  pano ­
w ał już nad  w łasnym  gniew em . 
K rzyczał grożąc p ięścią:

— Nie w trąca j się do niesw oich 
sp raw , sm arkaczu , bo... bo zgniotę 
jak  p luskw ę.

— W szystko je s t w  ręku  Boga
— odrzekł na to w ikary .

P roboszcz trzasn ą ł d rzw iam i. 
P rzez k ilka  sekund  słychać było 
na schodach gw ałtow ny  tu p o t je ­
go nóg.

K siądz K m icik  nie poszedł do 
jad a ln i ani na śn iadan ie , ani na 
obiad. N ikt go z resz tą  nie prosił. 
W ieczorem  w eszła na poddasze 
pan i Ju s ty n a . T rzym ała  w  ręku 
tacę  z kolacją. W ikary  poczuł 
w ielk ie  zakłopotan ie . N ie w iedział 
co m ów ić. N agle taca  w raz  z ta ­
lerzam i i jedzen iem  up ad ła  na 
ziem ię, a W ulentow iczow a zaczęta 
głośno krzyczeć i ta rzać  się po 
ziem i:

— R atunku , na  pomoc!
K siądz K m icik  podbieg ł do niej

i zapy ta ł trw ożn ie :
— Na Boga, co się pan i stało?
Sądził, że może dostała  jak ichś

gw ałtow nych  boleści. Do pokoju 
w padli proboszcz i o rganista .

— R atu jcie , ra tu jc ie  — w ołała 
o rgan iśc ina  — rzucił się na m nie, 
chcia ł m nie gw ałcic.

Młody k ap łan  s tru ch la ł ze zgro­
zy. W ulentow icz podbiegł ku n ie­
mu i zaczął go ok ładać  pięściam i.

— Ty szubraw cze. ty parszyw a 
ow co — trząsł się w fu rii grubas. 
Pan i Ju s ty n a  opuściła pośpiesznie 
pokój. P roboszcz stal przv

drzw iach  i w ykrzyw iał tw a rz  w 
n iep rzy jem nym , złośliw ym  uśm ie­
chu. K siądz K m icik  n ie b ro n ił się. 
Zw róciw szy się ty lko  do swego 
zw ierzchnika, pow iedzia ł:

— Boga nie oszukasz.
Gdy napastn icy  w yszli, ksiądz 

K m icik upad ł na ko lana  przed 
krucyfiksem  i zaw ołał:

— Boże, czem u m nie tak  doś­
w iadczasz zaraz  na początku  mej 
służby Tobie?

W następnym  dniu  proboszcz 
znów  odw iedził w ikarego na  pcd- 
daszu.

— Ł adnych zeczy dow iadu ję  
się  o Księdzu — rzeki z w yrazem  
zgrozy na tw arzy . — M ało tego. że 
szan tażu jesz  n iew inną  kobietę 
p lo tkam i o je j rzekom ej n iew ie r­
ności m ałżeńsk ie j i p róbu jesz  ją  
gw ałcić, n ie m ów iąc już o k a lu ­
m niach  rzucanych  na m nie. na 
swego zw ierzchn ika — to jeszcze 
zachciew a ci się. zboczeńcu, w i­
doku ciał m ałych  dziew czynek. I 
to  gdzie, w  kościele, na lekcji re­
ligii odsłaniasz im  koszulki i o­
glądasz piersi. W styd!

— To n iep raw d a  — oburzy ł się
w ikary .

— Przyszło  do m nie k ilka m a­
tek  ze skargą  — ośw iadczył ksiądz 
W esołowski.

— N iepraw da, n iep raw da  — tłu ­
m aczył się m łody kap łan .

— P ew nego  dn ia  zauw ażyłem , 
że n iek tó re  dzieci są bardzo  b ru d ­
ne. Z ajrza łem  im za kołnierze, a 
potem  zw róciłem  uw agę ich m a t­
kom. by 'dbały o czystość sw ych 
synów  i córek...

— Ha, ha. ha — zaśm iał się g ru- 
biańsKo proboszcz. — P ow iedzia­
łem , że zgniotę cię jak  p luskw ę, 
.leśli n ie  p rzestan iesz  się w trącać  
do cudzych spraw , i bądź pew ien, 
że zgniotę. Ze m n ą  nie ma ża r­
tów. P a ra f ian ie  i b iskup  m nie 
uw ierzą, n ie  tobie...

— T eraz ju ż  w iem  — stw ierdził 
dob itn ie  w ikary  — ty nie jes teś 
an i kap łanem , ani ch rześc ijan i­
nem . Ty jesteś w ysłann ik iem  d ia ­
bła, ka la jącym  szeregi sług Bo­
żych.

— M yśl o m nie co chcesz, d u r­
n iu  — zarecho ta ł proboszcz i opu­
ścił pokój.

Po kilku dniach ksiądz
Kmicik stwierdził, że pro­
boszcz nie próżnował. Oto na 
lekcje religii zaczęło przycho­
dzić coraz mniej dzieci. W 
czasie Mszy św. odprawianej 
przez wikarego kościół świe­
cił pustkami. Przed ołtarzem 
zabrakło znanych w parafii 
dewotek. Stało tam tylko kil­
ka dziewuch z roziskrzonymi 
ciekawością oczyma.

— Przyszły zobaczyć księ­
dza rozpustnika — pomyślał z 
goryczą wikary.

Wielu parafian udawało, że 
go nie widzą na ulicy. Zjawił 
się wreszcie w Wygodowie 
ksiądz kanonik Grzegorz Mar- 
telski, który na polecenie bi­
skupa miał na miejscu zba­
dać fakty, opisane w skardze 
przeciwko ks. Jakubowi Kmi- 
cikowi, wystosowanej do ku­
rii przez proboszcza Wesoło­
wskiego i kilkunastu parafian. 
Ksiądz kanonik wszedłszy do 
pokoju obwinionego, skiero­
wał się od razu do stołu, ot­
worzył szufladę i wyciągnął 
z niej spod książek religij­
nych album z obrazkami por­
nograficznymi.

— Co to m a znaczyć? — zapy ta ł 
kanon ik  po trząsa jąc  album em .

W ikary  zb lad ł jak  płótno. Do­
m yślił się. że to now a p row oka­
cja.

K siądz K m icik zam iast odpo­
w iedzi położył dw a palce na  k rzy ­
żu z rozpiętym  C hrystusem  i u k ­
lęknąw szy . pow iedział:

— Przysięgam  na  k rew  Jezusa 
C hrystusa , że jes tem  niew inny. 
Nie usiłow ałem  zgw ałci" pan i W u­
lentow iczow ej, nie in teresow ałem  
się p iersiam i dziew czynek, nigdy 
nie og lądałem  tego a lbum u i nie 
w iedzia łem , że zn a jd u je  się on w 
tej szufladzie.

— A te raz  — dodał podnosząc się 
z kolan — niech ksiądz W esołow ­
ski p rzysięgnie na ten krzyż, że 
jego o skarżen ia  p rzeciw ko m nie 
są praw dziw e, że nie o k rada ł on 
kasy kościelnej, że nie p rzyczynił 
się do śm ierci poprzedniego w i­
karego , że nie cudzołożył, że nie 
pod judzał p rzeciw ko m nie para fii, 
że nie stosow ał prow okacji.

S to jący  kolo drzw i proboszcz 
zm ieszał się, ale n ad rab ia jąc  tu ­
petem , zaw ołał:

— Nie m uszę przysięgać na żą­
dan ie  byle grzesznika. P rzysięgnę, 
gdy zw rócą się o to do m nie w ła ­
dze kościelne.

N a tw arzy  księdza k anon ika  od­
biło się w ahanie . W iedział, że w i­
kary  cieszył się bardzo  dobrą o­
p in ia  w sem inarium , natom iast 
ksiądz W esołow ski m iał w czasie 
w ojny  na. poprzedn im  probostw ie 
jak ąś  p rzy k rą  h is to rię  z p ien iędz­

mi para fia ln y m i i z kobietą . W 
godzinę później ks. M arte lsk i za ­
kom unikow ał sw ą decyzję probo­
szczowi i w ikarem u.

— Moi drodzy — m ów ił — sp ra ­
w a je s t zby t skom plikow ana i ja  
n ie  chcę je j rozp lątyw ać. U m y­
w am  ręce. Jes tem  ju ż  stary , niech 
b iskup  przyśle  tu  kogoś m łodsze­
go, energiczniejszego. O djeżdżam  
nie o bw in ia jąc  nikogo.

W następnym  dniu  ksiądz w i­
kary  K m icik  od p raw ia ł Mszę św. 
w  zupełn ie  pustym  kościele. K ie­
dy skończył w yb ieg ła  ku  niem u z 
zak rystii pan i Ju s ty n a  i szlocha­
jąc, m ów iła:

— N iech ksiądz n ie  w ychodzi 
te raz  z kościoła. Tam  czeka tłum  
dew otek  z kam ien iam i. Proboszcz 
i m ój m ąż podburzy li je. Chcą 
księdza ukam ienow ać. O ja  nie­
szczęsna! Też zaw in iłam . Byłam  
Judaszem . B łagam  o przebaczenie.

— P rzebaczam  — odrzekł kap łan  
w zruszony sk ruchą  grzesznicy — 
i będę p rosił Boga, aby  n ie  poli­
czył ci tw oich  błędów .

S k ierow ał się ku  drzw iom .
— N iech ksiądz n ie  w ychodzi, 

niech ksiądz nie w ychodzi — p ro ­

siła żona organ isty , uczepiw szy 
się su tanny .

— Pójdę, poniosę dale j sw ój 
krzyż, do końca...

— P roszę poczekać choć k ilka 
m inut. Pobiegnę na  posterunek , 
sprow adzę m ilic jan tów .

O tw orzył drzw i św ią tyn i. Z roz- 
h isteryzow anego  tłu m u  dew otek 
pad ł p ierw szy kam ień  i ugodził 
księdza w pierś. K ap łan  zachw iał 
się lecz poszedł p rzed siebie, m o­
dląc się za sw ych prześladow ców . 
Posypały  się na niego w yzw iskai 
grudy  b ło ta  i śniegu. K toś p lu ł 
w tw arz  m odlącego się. D rugi ka­
m ień ugodził w ikarego  w czoło. 
Oczy za la ła  krew . U padł i s trac ił 
przytom ność.

O budził się w  szp ita lu  pow iato­
wym.

Później ksiądz w ikary  Jak u b  
K m icik dow iedział się od oficera  
śledczego, że Ju s ty n a  W ulen tow i­
czow a złożywszy m ilic ji zezna­
nie obciążające  proboszcza i sw e­
go m ęża, w y jecha ła  z W ygodow a 
w nieznanym  k ie ru n k u .

K O N I E C



Z DIECEZII KRAKOWSKIE)
I Z KRAKOWSKIEGO

Nowo otw arta kaplica K oś­
cioła Połskokatolickiego w 
K rakowie, ul. Kopernika

T-wo N iew iast Adoracj 
N ajśw . Sakramentu

Przed krakowską gablotką  
(Friedleina 8) chętnie za­
trzym ują się ludzie

Przy ołtarzu w ikariusz ge 
neralny diecezji krakow  
skiej w  asyście braci kapla' 
nów odprawia Mszę św.

Do Krakowa przyjeżdżają 
kapłani z W arszawy. Ks. dr 
S. Włodarski w ygłasza do 
w iernych kazanie



la t tem u powołana została Pol­
ska Akademia Nauk jako na j­
wyższa insty tucja naukow a w 
Polsce, dla „współdziałania w 

planowym  w ykorzystaniu jej osiągnięć 
i dla rozwoju postępowej m yśli nauko­
wej w  świecie“.

Dzisiaj Akademia liczy 104 członków 
rzeczywistych, 81 członków-korespon- 
dentów, 2 członków ty tu larnych  i 55 
członków zagranicznych. W minionym 
5-leciu na budowę obiektów naukowych 
przyznano PAN — 213 min zł, które 
zostały przeznaczone na budowę pięciu 
wielkich obiektów: medycyny doświad­
czalnej, chemii, fizyki, zoologii i zakła­
du genetyki roślinnej. Ponadto wydano 
218 min zł na zakup aparatury  nauko­
wej i urządzeń dla instytutów , w  któ­
rych liczba pracowników naukowych 
wzrosła w latach 1953-62 z 304 do 569, 
a liczba pomocniczych pracowników z 
947 do 2 148. Najbliższe 5 la t przyniesie 
wzrost pracowników naukowych o dal­
sze 50°'o.

Rozwój nauki i  badań naukowych 
PAN, stw ierdza Barbara Seidler w 
„Przeglądzie Kulturalnym*1 jest nie­
możliwy bez szeroko rozbudowane­
go system u oświaty. Rozwój ten otwie­
ra przed młodym pokoleniem — olbrzy­
mie możliwości kształcenia i pomnaża­
nia liczby pracowników, z wyższym w y­
kształceniem, spośród których wyrastać 
będzie nowa, młoda kadra pracowników 
naukowych. Gospodarka uspołeczniona 
w Polsce zatrudnia obecnie 7,5 raza 
więcej inżynierów, niż przed wojną, i 
5 razy więcej techników. Rocznie przy­
bywa nam na milion mieszkańców 240 
inżynierów. (W USA — 200, a  w  k ra­
jach europejskich — 70).

Żyjemy w czasach, kiedy przed Pol­
ską otworzona została historyczna szan­
sa nadrobienia w  ciągu życia jednego 
pokolenia wiekowego zacofania ku ltu ­
ralnego i m aterialnego. Ta w i e l k a  
s z a n s a  n a r o d u  j e s t  j e d n o -

REFLEKSJE 
Z OKAZJI 
10-LECIA

P A N
c z e ś n i e  w i e l k ą  s z a n s ą  n a u ­
ki .  Z faktu tego w ynika konieczność 
szybkiego przenoszenia do aparatu  pro­
dukcji wyników i osiągnięć badań pro­
wadzonych w laboratoriach i in sty tu ­
tach. W arunkuje to znaczne przyspie­
szenie postępu technicznego w  prze­
myśle, a co za tym  idzie: modernizację 
przemysłu, unowocześnienie parku  m a­
szynowego, zmechanizowanie procesów 
produkcyjnych, w ykonyw anych często 
metodami pracy chałupniczej. Od 
wszechstronnej modernizacji naszego 
przem ysłu i unowocześnienia jego 
sprzętu maszynowego, zależy nie tylko 
wzrost dochodu narodowego, ale i stopy 
życiowej całego społeczeństwa, ale też, 
„być i nie być“ naszego eksportu, a 
także miejsce Polski w  świecie.

W w arunkach wielostronnej współ­
zależności nauki i produkcji, droga od 
odkryć naukowych do ich pełnego w y­
korzystania — musi być znacznie skró­
cona. Jeśli to zostanie zrealizowane — 
a jesteśm y na jak  najlepszej drodze — 
nauka stanie się w całej pełni bezpo­
średnią siłą wytwórczą. Nauka stała się 
w Polsce czynnikiem kulturo-twórczym, 
stwarza określony, sprzyjający klimat 
dla osiągania założonych celów.

O rozwoju nauki i techniki decyduje 
jakość i  ilość kadry naukowej. Nasza,

dynamicznie rozw ijająca się gospodar­
ka, stale odczuwa niedobór wysoko 
kwalifikowanej, spraw nej kadry inży­
nierów, techników, fizyków, chemików 
i specjalistów innych dziedzin. Rosnące 
tem po rozwoju nauki sprawia, że absol­
wenci wyższych uczelni, pracujący w 
przemyśle, jeśli nie chcą pozostawać w 
tyle, m u s z ą  s t a l e  u z u p e ł n i  ać 
w i e d z ę  wyniesioną ze studiów. M u­
sza być zaznajam iani, b e z z w ł o c z ­
n i e ;  przez odpowiednie kom órki ba­
dawcze o aktualnym  stanie doświadczeń
i ich rezultatów. Ludzie nauki, których 
rangę i znaczenie w  naszej rzeczywi­
stości doceniamy w całej pełni — są 
przecież współodpowiedzialni za drogę 
po której, kroczymy.

Odkrycia współczesnej nauki, zwłasz­
cza fizyki, chemii, biologii, mogą słu­
żyć nie tylko pomnażaniu dochodu na­
rodowego. Prezes PAN prof. Tadeusz 
Kotarbiński, może najtrafniej i wszech­
stronnie u jął problem  roli nauki. Po­
wiedział on:

„Cokolwiek jednak ktokolwiek 
czyni dziś, na  jakim kolwiek kto 
pracuje polu, m u s i  p a m i ę t a ć ,  
że istnieje w  świecie współ­
czesnym troska ważniejsza niż 
wszystkie inne... działać tak, by 
zdobyte przez człowieka um iejęt­
ności przyczyniły się do uzgodnie­
nia potrzeb ogółu indywiduów tego 
gatunku... a nie do walki niszczy­
cielskiej, prowadzonej przy pomo­
cy najwym yślniejszych osiągnięć 
tychże umiejętności".

Prezes PAN postuluje, aby nauka 
służyła dla d o b r a  ludzkości, aby 
n i g d y  n i e  b y ł a  w y k o r z y ­
s t y w a n a  d l a  p r o d u k c j i  
b r o n i  t e r m o j ą d r o w e j ,  
p r z y n o s z ą c e j  z a g ł a d ę  
ś m i e r ć  i z n i s z c z e n i e .

I ten postulat, WYSOCE HUMANI­
TARNY, jest odbiciem stanowiska każ­
dego myślącego człowieka.

(ald)

R O Z C Z A R O W A N I E
B yłaś przecież ta k a  m a leń ­

ka, zaw iązałam  ci n a jp ię k n ie j­
szą w stążkę  i fa r tu szek  m iał 
bardzo  s te rczące  fa lb an k i, a le  
byłaś jed n ak  ta k a  m aleńka. 
N a jp ie rw  schow ałam  tw o je  
kapcie . T ak ie  coś szafirow e i 
dużo rozsypanych  b ia łych  k ro ­
pek. T en w orek  bardzo  cię u­
cieszył. Z upełn ie  inaczej idzie 
się z  n im  do obcego dom u — 
tam  są podłogi u łożone z b ły ­
szczących k aw ałków  i n ie  każ­
dy m oże po n ich  chodzić. Zo­
staw iłam  w ięc z te j strony  
drzw i, a  ty  poszłaś ta m  w  
sw oich  now ych kapciach . W te­
dy w łaśn ie  pom yślałam , że je ­
steś jeszcze ta k a  m aleńka.

Nie p am ię tam  ju ż  ja k  to  by ­
ło w  ten  p ierw szy  dzień , a le  
potem  w ita ła  m n ie  w  okn ie  ko­

k a rd k a  — codziennie zaw iązy­
w ałam  ci in n ą  i k o k ard k i w 
okn ie  były  różne... O te j go­
dzinie, to  o n a  ty lk o  p rzy  oknie  
;.. pow iedzia ła  m i p an i Sylw ia, 
tw o ja  p ierw sza, n ap raw d ę  dob­
ra  pan i, in te re so w a ła  się rów ­
nież tw o im i m ajteczkam i, bo 
w tedy  m u sia łam  oprócz kapci 
k łaść do w o rk a  różow e a lbo  
n iebieskie... T ak  n a  w szelki 
w ypadek  — u spoka ja łaś  m n je  
codziennie. Dosyć często póź­
n ie j p rzekonyw ałam  się, że 
m iałaś rac ję . M ów ię o ty m  jed ­
nak  bardzo  cicho, a  z resz tą  m y­
ślę, że n ik t ci n ie  m a tego  za 
złe.

Jak o ś ta k  w  zim ie dosta łam  
od cieb ie  p ierw szy  prezen t. 
D ługo nie m ogłaś go w ydostać 
z k ieszonki, za lep ił ją  zupełn ie .

Był okrąg ły , czerw ony, i m iał 
dużo p o p rzyk le janych  różności. 
To by ł n ap raw d ę  dobry  cuk ie ­
rek , w p raw d zie  z każdej stro ­
ny trzy m ały  się go różne  rze­
czy, a le  n ie  je s t to  n a jw ażn ie j­
sze. W iem  doskonale , że b a r­
dzo lub isz ta k ie  lep iące się k u l­
ki, a  jed n ak  T w oje paluszk i za ­
n iosły  cuk ierek  do  m ałej k ie ­
szonki.

G odziny m iędzy „do w idze­
n ia"  a  „dobranoc" były  nasze. 
To p ierw sze m ów iłyśm y w y­
chodząc z dużego dom u. Cze­
k a ło  n a  nas te ra z  m nóstw o w a­
żnych spraw . Je d n ą  z  n ich  s ta ­
ły się  kotki. T ej w iosny pącz­
ki by ły  jak b y  od razu  dw a, w  
każdym  razie, ta k  to  p am ię­
tam . K iedyś za raz  po „do w i­
dzen ia" pow iedzia łam : D zisiaj 
je s t ciepło, słońce s ta rło  już 
śnieg  i czeka na  n a s  ca ły  tłu m  
kotków . Siedzą n ad  rzek ą  roz­

dm uchane  słońcem . Jeżeli 
chcesz zab ie rzem y  je  do  dom u. 
W idocznie bardzo  chciałaś, bo 
ca łą  d rogę szłaś p rzede  m n ą  — 
a  potem , ju ż  n a d  rzek ą  zaczę­
łaś szukać czegoś w  k rzacz­
kach. W yżej było  pełno  ku lek , 
a le n ie  zw raca łaś  na  to  żadnej 
uw agi. N achy liłam  w ięc gałąz­
kę i czubek  tw o jego  pa luszka 
u tk n ą ł w  m iękk im  srebrze. Zo­
bacz ja k ie  m alu śk ie  ko tk i. D łu­
go n ie  m ogłam  zrozum ieć d la ­
czego się  rozp łaka łaś . Z robiło  
m i się ciebie żal. bo w iem  — 
ty m yślałaś, że n ad  rzek ą  czeka 
n a  cieb ie  dużo .bardzo  różnych  
ko tków  i będziesz m ogła za ­
prosić  je  do dom u. Pójdziesz 
p ierw sza, a  za raz  za to b ą  
w szystk ie bard zo  różne kotk i. 
Te z gałązek  n ie  m ogły n ic  
zrobić, po p ro s tu  n ie  nadaw ały  
się do tego.

Urszula Białecka



P O R A D Y  
P R A W N E

PAN KOTUŁOWICZ Z PRZEMYŚLA.

W liście  n ie  podał P a n  k o n k re tn eg o  
fa k tu  n a ru szen ia  p raw  osobow ych w zg lę ­
d n ie  w y d a rzen ia  p raw nego , k tó re  w y m a ­
gałoby  udz ie len ia  p o rad y  p raw n e j. W y­
pow iedzi P a n a  pod ad resem  Sądu , try b u  
p rze s łu ch iw an ia  św iadków  oraz  innych  
okoliczności zw iązan y ch  z p ra c ą  S ąd u  — 
są pozbaw ione sensu  i dow odzą b łędnego  
rozu m o w an ia  n a  te m a t ta k  pow ażnej in ­
s ty tu c ji ja k ą  je s t Sąd — czynn ik  g w a­
ra n tu ją c y  u trz y m a n ie  ła d u  społecznego 
i p o rząd k u  w e w szy stk ich  dz iedz inach  ży­
cia p ry w atn eg o  i państw ow ego.

D ziecko z ch w ilą  u ro d zen ia  u zy sk u je  
osobow ość p raw n ą . Do cz te rn as teg o  ro k u  
życia , jak o  n ie le tn i, n ie  u lsg a  k a rz e  za 
czyn zab ro n io n y  pod g roźbą  k a ry . N ie ­
le tn i, k tó ry  po u k o ńczen iu  trz y n a s tu  la t, 
a p rzed ukończen iem  s ie d e m n a s ta  la t ,  p o ­
p e łn ił czyn tak i bez rozeznan ia , t j .  n ie  
o siągnąw szy  rozw o ju  um ysłow ego  i m o ­
ra ln eg o  w ta k im  sto p n iu , by m ógł ro ze ­
znać znaczen ie  czynu  i k ie ro w ać  sw ym  
po stęp o w an iem  — ró w n ie  n ie  u leg a  k a ­
rze. Z tych  p rzy k ład ó w  w y n ik a , że w y ­
pow iedzi P a n a  o po c iąg an iu  do o d pow ie­
dzia lności k a rn e j dzieci n ie le tn ich , w  
w ieku  tr/.ech  la t  — na leży  uznać za w ie l­
ką  pom yłkę  i b ra k  zro zu m ien ia  e lem en ­
ta rn y c h  zasad , na p o d staw ie  k tó ry ch  Sąd 
pociąga o b y w a te la  do odpow iedzia lności
i w y m ie rza  m u  odpow iedn ią  k a rę  s to so w ­
n ie  do popełn ionego  czynu przestępczego . 
Te uw ag i p roszę p rzy jąć  do w iadom ości, 
p rzek azać  innym , k tó rzy  w  ten  sam  spo ­
sób b łęd n ie  ro zu m u ją  i zap rzes tać  ro z ­
p o w szech n ian ia  b łędnych  i fa łszyw ych  in ­
fo rm ac ji do tyczących  fu n k c ji Sąijii, k tó ­
ry  n ie je d n o k ro tn ie  p ra c u je  w  bardzo  
sk o m p lik o w an y ch  w a ru n k a c h  d la  w y ż­
szego celu : u trz y m a n ia  p o rząd k u  i s p ra ­
w ied liw ości spo łecznej, n iezbedne j d la  o­
b y w a te li i P ań stw a .

PA N  BRONISŁAW  CZAJKA  
Z DOBIEGNIEW A.

S p raw a  uzy sk an ia  ty tu łu  w łasnośc i do 
ziem i, k tó ra  by ła  P an a  w łasn o śc ią  przed 
22 la ty , zdan iem  naszym  je s t p raw ie  bez­
n ad z ie jn a . W o k res ie  la t 1940— 1944, k ie ­
dy w ład ze  n iem ieck ie  w y sied la ły  m aso ­
w o ch łopów  i w y sy ła ły  ich do obozów  
p racy  p rzym usow ej — ziem ia s ta ła  się 
w łasn o śc ią  o k u p an ta . W ro k u  1945 w y d a ­
no szereg  ak tó w  n o rm a ty w n y ch  w s p ra ­
w ie ziem i pozosta łe j po N iem cach . K iedy  
P a n  B ro n is ław  p rzy jech a ł do P o lsk i, zo­
s ta ł bezpośredn io  sk ie ro w an y  do p racy  
na  nasze  ziem ie  odzyskane. Z tego  po­
w odu m ia ł P an  w ie lk ie  tru d n o śc i w  u b ie ­
gan iu  się o u s ta le n ie  p ra w  do ziem i. Poza 
tym  tę  k w estię  reg u lo w a ły  później je sz ­
cze inne  przep isy , k tó re  d aw a ły  m ożność 
ro ln ik o m  u b ieg an ia  się o sw e p ra w a  do 
ziem i, lecz p rzep isy  te  b y ły  ob w aro w an e  
różnym i w a ru n k a m i i te rm in a m i, k tó re  
w  p rak ty ce  by ły  tru d n e  do w y konan ia . 
Poza tym  b y ły  jeszcze in n e  tru d n o śc i d la  
ty ch  ro ln ik ó w , k tó rz y  na  ziem iach  odzy­
sk anych  zm ien ili sw ój zaw ód i zam ia s t 
pó jść  do p racy  na ro li, poszli do fa b ry k
i z b ieg iem  czasu uzy sk a li now e k w a lif i­
kacje , k tó re  im u m ożliw iły  u zy sk an ie  
lepszych  zarobków . T ak i ro b o tn ik  p ra k ­
tyczn ie  n ie  m ia ł żadnych  szans p o w ro tu  
na ro lę  z pow odu zm ian y  k w a lif ik a c ji 
zaw odow ych . P o d k reś lam y , że p rzep isy  
re g u lu ją c e  sp raw ę  ziem i p ozostaw ione j 
przez o k u p an ta , n ie  o d b ie ra ły  p ra w a  ro l ­
n ikom  do u b ieg an ia  się o sw o ją  ziem ię. 
T ru d n o ść  po legała  na p rzep ro w ad zen iu  
dow odu do w łasności. B ardzo  w ie lu  ro l­
n ików  o trzy m ało  z iem ię na  te re n a c h  od ­
zy sk an y ch  na w a ru n k a c h  bard zo  dogod ­
nych  z tego  ty tu łu , że o k u p an t z ab ra ł 
ich ziem ię i w  drodze  p rzy m u su  sk ie ro w ał 
do p racy  na ro li w zg lędn ie  do fab ry k .

M er JÓZEF MIŁASZEW ICZ

Czytelniku! Czy jesteś już posiadaczem samochodu „Warszawa"? Je­
żeli nie, weź udział w naszym wielkim

K O N K U R S I E  W I O S E N N Y M
organizowanym przez WLR, tygodnik „Rodzina" i miesięcznik „Posłan­
nictwo".

Główna nagroda samochód „W ARSZAWA".

Wśród czytelników, którzy zamówiq na zamieszczonym poniżej ku­
ponie komplet ksiqżek WLR na łqcznq sumę 50 zł., rozlosowane będq 
następujące nagrody:

i —  nagroda —  SAM OCHÓD „W ARSZAW A"
II —  nagroda —  RADIOODBIORNIK

III —  nagroda —  ZEG A REK
IV —  nagroda —  APARAT FO TO G RA FICZN Y

KUPON DO  LO SO W A N IA

Nazwisko i I m i ę ...........................................................

A d r e s .................................................................
Wysyłam przekazem z ł . ..................................... .......
Zamawiam kompletów, szt................................................

UW AGA, CZYTELN ICY!

Na liczne prośby P.T. Czytelników „Konkurs wiosenny" przedłużamy 
do dnia 30 lipca br.

SAM O CHÓ D C ZEK A  NA ZW Y C IĘZC Ę

Jeżeli Ty, Czytelniku, już posiadasz ksiqżki W LR —  zamów dla swoich 
znajomych, a może wakacje spędzisz własnym samochodem.
Konkurs przeprowadzamy według regulaminu, z którym można się za­
poznać w Redakcji.

R A D Z I
T A  O D P O W I E D Ź  Z A I N T E R E S U J E  I I N N E  

C Z Y T E L N I C Z K I

Dziś w y ją tkow o  kącik  ..Lekarz  radzr* pośw ię­
cimy w całości na odpowiedź na list naszej Czy­
telniczki p. M. Ch. Sadzę trowiem, że sp raw y  przez 
nią poruszone za in te resu ją  wiele innych kobiet .

2  listu p. M. Ch wynika, że od 2 lat cierpi  na 
schorzenie narządu rodnego  na tle now otw orow ym . 
I tu jest  p ierwsze .ńeporozumienie.  k tó re  muszę 
wyjaśnić .  Nie w szystk ie  now o tw o ry  s a  złośliwe. 
Żeby jednak  s tw ie rdzić  to można było, konieczne 
jes t  bardzo dok ładne  badanie .  I  to nie ty lko  gi­
nekologiczne.  ale również specja lne  labora to ry jne  
tzw. cytologiczne (mikroskopowe) i histologiczne.  
Takie  badania mogą nam dopiero dać odpowiedź,  
czy m a m y  do czynienia  z rakiem, czy z now otw o­
rem  o wiele mniej groźnym  tzw. dobrotliwym . B a ­
dania  tak ie  p rzeprow adzane  są w poradn iach  on k o ­
logicznych. k tó re  zn a jdu ją  się we wszystk ich  wię­
kszych ośrodkach.  W yjaśn iam  zaraz d rugie  n iepo­
rozumienie, czy te ln iczka  prosi  o podanie .,tanich 
ś rodków  leczniczych'*. Leczenie now otw orów  w  Pol­
sce jest  bezpłatne. Państw o nasze przeznacza o­
grom ne  dotacje  na walkę z tymi schorzeniami!  
Wszelkie pobieranie  opłat w am b u la to r iach  od 
ubezpieczonych, jak  to suge ru je  list Czytelniczki,  
jest przes tęps tw em  śc iganym  przez p ro k u ra to ra !

Teraz  czas na  w yjaśn ien ie  najbardzie j  zasadn i­
czej kwestii.  Czyte lniczka opisuje  znany  sobie z 
o pow iadan ia  osób trzecich p rzypadek ,  gdzie rze­
komo chora na  raka kobieta leczy się z pom yśl­
nym  sku tk iem  — ziółkami. Z całą odpowiedzia lnoś­
cią jako  lekarz, s twierdzić muszę,  że nie istnieją 
żadne zioła leczące raka.  Chora, o której  pisze 
nasza Czytelniczka nie chorowała widać na raka .  
Raz jeszc2e podkreś lam  chorobę  nowotw orow ą

fezy jest to rak. czy now otw ór  innego rodzaju)  
nie można leczyć żadnym i ś rodkam i domowymi.  
T ak ie  leczenie ta powolne samobójs two.

Leczyć jednak  trzeba bezwzględnie. Nie w każ ­
dym p rzy p ad k u  konieczna jest  operacja ,  czasami 
s tosuje  się naświetlania  ren tgenem , czasem rad. 
lub izotopy. Trzeba  zaufać lekarzowi-onkologowi.  
k tó ry  na jp ie rw  musi rozpoznać rodzaj now otworu,  
potem dopiero może p rzeprow adzić  leczenie.

Rak narządów  rodnych  im wcześniej leczony, 
tym  większe są szanse  całkowitego wyleczenia . 
Bez decyzj i  onkologa nie wolno stosować żadnych 
irygacji ,  ani nas iadów ek  (jak również aloesu,  o 
k tó ry  pyta Czytelniczka).

Częste krw aw ien ia  nie zawsze są sku tk iem  znam 
rakowych. Może to być spow odow ane,  także  przez 
drobne m ięśniaki  dające się bez t ru d u  wyleczyć. 
W czasie kuracji ,  o ile lekarz  nie zaleci spec ja lne­
go leżenia przez jak iś  czas, można prow adzić  no r ­
m a lny  t ry b  życia.

Naszej  Czytelniczce, jak  i innym m ającym  po­
dobne dolegliwości, polecam jak  najszybsze zwró­
cenie się do Poradni Onkologicznej . Poradn ie  ta ­
kie są przy wszystk ich  Klinikach A kadem ii  Me­
dycznych, oraz przy  wielu szpita lach. Jeśli , n ie­
ste ty  nie wiem gdzie p. M. Ch. mieszka, w m iejscu  
zam ieszkania  nie ma P oradni  Onkologicznej,  należy 
wziąć sk ie row anie  od lekarza  re jonowego (ubez- 
pieczalniowego) i pojechać  do najbliższej miejsco­
wości. gdzie is tn ieje  ośrodek onkologiczny. Wy­
dział Zdrowia w miejscu  zam ieszkania  zwraca ko ­
szty przejazdu na badania i leczenie.

K orzysta jąc  z tematu ,  k tó ry  podsuną ł  mi list 
p. M. Ch. apelu ję  do wszystkich kobiet, by nie 
zan iedbyw a ły  tych  spraw , drobne nadżerki , czę­
ste k rw aw ien ia ,  up ław y itp. zawsze pow inny  za­
niepokoić.  Nie należy czekać na „sam ois tne  w yle ­
czenie'*, nie trzeba wierzyć w „cudow ne zioła“ , 
czy inne domowe, lub ..babsk ie11 leki — ale jak  
najszybciej udać się do P ora dn i  Onkologicznej. 
Leczenie jak  najwcześniejsze, daje ogrom ne szan­
se wyleczenia . P am ięta jc ie  -  z ty m i  sp raw am i  nie 
wolno zwlekać .

D r A. M.



ROZMOWY 
Z CZYTELNIKAMI

Z ebrało  się „ trochę" listów , w k tó rych  Czy­
te ln icy  proszą o w y jaśn ien ie  im  pew nych  te r­
m inów . O dpow iadam y,

P. Zofia N ow ak zap y tu je  kto  to  był Iw an 
B unin . B unin  to nazw isko  rosy jsk iego  p rozai­
ka  i poety, a u to ra  pow ieści i opow iadań  
,,W ieś“ i „P an  z San F rancisco". P roza ik  ten 
o trzym ał w  1933 r. N agrodę N obla. I. B unin  żył 
w  la tach  1877-1954.

P. Julian Balicki z e tk n ą ł się z k ilkom a te r ­
m inam i z zak resu  stanow isk  ludzi z a tru d n io ­
nych w górn ictw ie. W yjaśn iam y, że rębacz 
je s t to górn ik  u rab ia jący  kopalnię, strzałow y 
to górnik  prow adzący  roboty strze ln icze  w 
p rzodku , nadgó rn ik  to  gó rn ik  sp raw u jący  n a d ­
zór nad  odcink iem  p racy  w  kopalni, sztygar 
to  gó rn ik  k ie ru jący  oddziałem  kopaln i, nad- 
sztygar to  g ó rn ik  dozoru jący  k ilka  oddziałów  
kopaln i (inżynier); sz tygarzy  i nadsztygarzy  
należą do dozoru górniczego, k tó rzy  jak o  p ra ­
cow nicy inżyn ie ry jno -techn iczn i k ie ru ją  robo­
tam i w kopaln i.

P. J. R aryk  zadał k ilk a  py tań , w  tym :
1) jak ie  jes t na jw iększe  słodkow odne jez io ­

ro  św iata . O dpow iedź. N ajw iększym  słodko­
w odnym  jez io rem  św ia ta  je s t Jez io ro  G órne 
leżące na  gran icy  K anady  i USA o pow ierz ­
chni 82,400 km-.

2) O kresy w s ta roży tne j sztuce g reck iej. O d­
pow iedź:

a) O kres archaiczny  od X do VI w , p rzed  n a ­
rodź. C h rystu sa  (ceram ika, początki b udow n i­
c tw a m o num en ta lnego  i rzeźby w d rzew ie  i 
kam ieniu),

b) okres klasyczny od V do IV  w. p rzed  n a ­
rodź. C h rystu sa  (budow le sak ra lne , p ro s to k ą t­
ne, otoczone ko lum nam i, tea try , budow le 
sportow e)

c) okres hellen is tyczny  od IV do narodź. 
C hr. (św iątynie, budow nictw o  grobow ców , p a ­
łaców).

3) S potkał się z  nazw ą T ow arzystw o N auko­
w e Jab łonow sk ich . O tóż tow arzystw o  tak ie  zo­
sta ło  założone w r. 1774 przez Józefa  A leksan ­
d ra  Jab łonow sk iego  przy  un iw ersy tec ie  w L ip ­
sku, dla badań  nad  dzie jam i Polski.

I w reszcie o sta tn ie  py tan ie  — jak i je s t sto su ­
nek K ościoła Polskokato lick iego  do R uchu 
Ekum enicznego. C hętn ie  i t3'm  razem  pow tó­

rzym y, że K ościół P o lskokato lick i je s t człon­
k iem  Ś w iatow ej R ady K ościołów  C hrześcijań ­
skich, k tó ra  skup ia  w sw ych szeregach ponad 
430 m ilionów  ch rześcijan , a w ięc tyle, ile liczy 
K ościół rzym skokato lick i razem  z obrządkam i 
n ierzym sk im i na  całym  św iecie.

P ro s tu jem y  n a to m ias t P ań sk ie  zdanie , w 
k tó rym  P an  zap y tu je  dlaczego K ościół P raw o ­
sław ny w  Polsce nie w łączył się do R uchu E ku­
m enicznego. Otóż P olski A utokefaliczny  K oś­
ciół P raw o sław n y  w łączył się do R uchu  E k u ­
m enicznego. P roszę uw ażn ie j czytać p rasę  ko­
ścielną.

P. J. Baranowi, W. Roczkalskiemu, J. Mu- 
sialow i, K. W róblewskiej dzięku jem y za poz­
d row ien ia .

P. Jacek  P. pisze: „C zytam  w iersze u siane 
po rozm aitych  tygodn ikach  i nie m ogę w  nich 
się doszukać ani ładu , an i sk ładu , an i ry tm u , 
an i rym u. W ydaje  m i się, że w iększość ludzi 
n ie  rozum ie w spółczesnej poezji, w spółczesne­
go m alarstw a , m uzyki, zw ariow anej m uzyki 
su p erjazzo w ej“. O dpow iedź na  to  py tan ie  po­
s ta ram y  się dać po up rzedn im  zasięgnięciu  
opinii naszych C zytelników . N apiszcie do nas 
co o ty m  sądzicie. Pom óżcie nam  odpow ie­
dzieć anon im ow em u p. Jackow i P.

Pan Bolesław  W ojciech Kozub (Pabianice).
B ardzo  dzięku ję  za dedykację  w iersza za­

m ieszczonego w 24 n um erze  K atolick iego  T y­
godnika „R odzina". Choć stro fy  n ie  osiągnęły 
poziom u poetyckiego, jed n ak że  tchnę ły  szcze­
ra  p raw dą. P ozd raw iam  P an a  serdecznie.

Jó ze f B aranow ski — Poznań  
w spó łp racow nik  K at. Tyg. „R odzina".

*

PODZIĘKOWANIE

W ielebnem u K siędzu D ziekanow i W ale ria ­
now i K ierzkow skiem u — Proboszczow i K oś­
cioła Po lskokato lick iego  w  Szczecinie za pełne 
pośw ięcen ia  p rzygotow anie syna naszego — 
R yszarda  K aro la  do p ierw szej K om unii św . w 
dn. 10.V I.1962 r. o raz  w szystk im , k tórzy  w zię­
li udział w  uroczystości, a  szczególnie p.p. 
S rokow ej i D ym kow i — tą  d rag ą  serdeczne 
Bóg zap łać sk ład a ją  rodzice

H elena i M ikołaj Piotrowscy.

K R Z Y Ż Ó W K A

Pionowo: 1. Inaczej w orek , 2. O praw a o b raz­
ka, 3. Dwie stron ice , 4. G roźny  w  czasie w oj­
ny, 5. A p a ra t używ any w  lo tn ictw ie, 6. Z nane 
kąp ie lisko  bu łgarsk ie , 12. D w utlenek  w ęgla, 
13. Może być w yścigow y, 15. Im ię  w schodnie,
16. P ły w a jące  w yspy lodow e, 17. Im ię żeńskie, 
18. M ieszkanie d la  bydła, 19. U b ran ia  (wspak), 
20. N ak rycie  głow y księdza, 21. T orba, 22. O ch­
rona  n a  okna.

Poziomo: 1. M iasto  w  Polsce lub  m ieszka­
niec K onstan tynopo la , 4. D opływ  Bugi;. 7. P a ­
puga, 8. H ałas, 9. P rzodow nik , 10. G łęb ia  ob­
razu , 11. Im ię żeńskie, 14. U żyw ana w  kuchn i,
17. W yspy na  A tlan ty k u , 20. Obóz, 23. W yw a­
b ia  p lam y, 24. Im ię  żeńskie, 25. M ała ru ra , 26. 
N iedobre, 27. O siągnięcie w yższego s tanow is­
ka. 28. Ocena.

P ro feso r  a stron om ii pod czas w yk ład u  s tw ie r ­
dził, że Z iem ia u traci sw o je  c iep ło  za 80 m in lat.

-  Za ile , za ile ?  -  zaw o ła ł przerażon y  stu d en t.
-  P o w ied z ia łe m , że za 80 m in  lat.
-  C hw ała B ogu! Z rozu m ia łem  b o w ie m , że  za 

8 m in la t -  od etch n ą ł z ulgą  stu d en t.

■*
W czasie  rozp raw y sęd zia  zw raca s ię  do  o sk a r­
żon ego:

-  N ie  n a leża ło  go bić.
-  A leż to k retyn ! i -  p rzery w a  osk a rżo n y .
-  N ie  szk o d z i — stw ierd za  sęd zia . -  K retyn i 

są tak im i sa m y m i lu d źm i jak  pan i  ja .

*
P ew n eg o  razu Sh aw  jad l ob iad  w  resta u ra cji, 

w k tórej ork iestra  gra ła  „dziK ie“ m elod ie . 
W p o ło w ie  p o siłk u  Sh aw  sk ład a  serw etk ę  i p< i- 
ch od zi do k ap elm istrza , k tórego  p y ta :

-  Czy ta  ork iestra  sto su je  s ię  d o  życzeń  
k lien tó w .

-  O czy w iśc ie , sza n o w n y  p a n ie  — od p ow iad a  
k ap elm istrz .

-  To p roszę  n ie  grać tak ich  m ię sn y ch  m elod ii. 
Jestem  jaroszem .

*
P ew ie n  m alarz, p ok azu jąc  sw ó j obraz, za p y ­

tał P ica ssa :
-  Jak  panu s ię  podoba ten  obraz?
-  M ógłby b y ć  gorszy  -  o d p o w ied zia ł s ła w n y  

m alarz.
-  P rzyk ro  m i to s ły sz e ć . Czy n ie  m oże  pan  

n ic  z m ien ić  w sw o im  sądzie?
-  A leż n a tu ra ln ie  -  p o w ied z ia ł P ica sso . -  N ie  

m ógłb y  b yć g o rszy .

*
J eden  cw an iak , b ędąc na jarm ark u , w o ła ł na  

k ażdej u licy :
-  Z n alaz łem !
G dy ci, co p ogu b ili, b ieg li do n ieg o  i p y ta li, 

co zna laz ł, od p ow iad a ł:
-  Daj 20 zł, to p ow iem .
K iedy  o trzym ał p ien ią d ze , d od aw ał:
-  Z n alazłem  kp a , k tó ry  dał m i p ien iąd ze.

*
Z m arł w ła śc ic ie l m a ją ik u . S ąsiad  jeg o  ch c ia ł 

w y g ło s ić  m ow ę p ogrzeb ow ą . W ezw ał w ię c  s łu ­
gę zm arłego , ab y  d o w ied z ieć  s ię , c zy  n ieb o sz ­
czy k  coś o so b liw eg o  u czy n ił.

S łu ga , k tóry  znał zm arłego  od u rod zen ia  i 
ca ły  czas b y ł u n ieg o , p o w ied z ia ł:

-  Mój pan  u rod ził s ię , ożen ił s ię  i um arł.

*
M ały sy n ek  p y ta  ojca:
-  T atu siu , jak p ozn ać  p ra w d ziw ego  p rzy ja ­

cie la?
D ać m u jab łk o  do p od zia łu  — odp ow iada  o j­

c iec . — Jeże li so b ie  w e źm ie  w ięk szą  c zę ść , to  
n iep rz y ja c ie l;  je że li zaś m n iejszą , to  p o ch leb ca ;  
je że li p o d zie li rów n o , to  p ra w d ziw y  p rzy ja c ie l.

*
C esarza W esp ezjan a  T ltu sa  F la v iu sa , śc ią g a ją ­

cego  p od atek  od u stę p ó w , u p o m in a ł sy n , aby z a ­
n iech a ł ta k  p on iża ją ceg o  zy sk u . C esarz kazał 
sy n o w i p o w ąch ać  te p ien iąd ze  i  sp y ta ł:

-  A co , śm ierd zą?

L I P I E C

N 15 V po Zesl D ucha Św., 
św . Henryka

P 16 św. B enedyk ta , św. E ustachego
W 17 św. A leksego, św. B ogdana

S 18 św. Szym ona, św. K am ila

C 19 św. W incentego

P 20 św. C zesław a, św . H ieron im a

s 21 św. P raksedy , św. B enedyk ta
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d a w n ictw  Z agran iczn ych  „ R u o h "  w  W arszaw ie, uL W ilcza 46 za p ośred n ic tw em  PKO W arszaw a. K onto Nr 1-14-147290. C zy te ln icy  poza g ran icam i 
kraju  m ogą za m aw iać  ty g o d n ik  ..Rodzina*' za p o śred n ic tw em : P rzed sięb io rstw a  E ksportu  i Im portu  ..R u ch ” W arszaw a , u l. W ilcza 46: p ren u m erata  
roczna dla E uropy  w y n o s i:  7 S. 19,70 DM . 23,40 N F  1-1M  L; p r e n u m e r a ta  ro c z n a  d la  S t. Z je d n o c z o n y c h  i  K a n a d y  7 p r e n u m e r a ta  ro c z n a  d la
A u s t ra li i  2.10.5 LA i  20.4 LE.

Z a k ł a d y  W klęsłodrukowe RSW „P rasa1*, Warszawa, uL Okopowa 58/72. Z a m .  1055 H-1S.



KOŚCIÓŁ
POLSKOKATOLICKI
CZY WIESZ, ZE:
K ościół P olskokatolick i jest K o­
ściołem  K atolickim .
Posiada w szelk ie  znam iona K o­
ścioła C hrystusow ego. 
DLACZEGO POLSKI 
I KATOLICKI?
K ościół Polskokatolick i prowadzi 
w iernych  do Boga i posługuje 
się w  liturgii zrozum iałym  dla 
nich językiem  polskim . 
Zachowując naukę Jezusa Chry­
stusa (zaw artą w  P iśm ie św . 
T radycji oraz orzeczeniach i u- 
chw alach Soborów P ow szech­
nych), czci N ajśw iętszą M aryję 
Pannę i Św iętych  Pańskich, uczy  
sw ych w iernych m iłości do B o­
ga, szacunku dla bliźnich i uko­
chania Ojczyzny.
KOŚCIÓŁ POLSKOKATOLICKI 
JEST KOŚCIOŁEM  
APOSTOLSKIM:
B iskupi K ościoła P olskok ato­
lick iego m ają w ażną sukcesję  
apostolską, której nie k w estio ­
nują naw et najbardziej zagorzali 
i fanatyczni duchow ni rzym sko­
katoliccy. Z w ażności i praw dzi­
w ości sakry b iskupiej w K oście­
le P olskokatolick im  w ypływ a  
w ażność kapłaństw a.
M sza św . w  języku polskim  i 
Sakram enty św . są tak sam o 
w ażne jak Msza św . odpraw iana  
w  języku łacińskim , greckim  
lub koptyjskim .
N A  CZYM POLEGA RÓŻNICA? 
R óżnica polega na tym , że K o­
śció ł P olskokatolick i odrzuca 
dogm at o n ieom ylności papieża  
i prym acie jurysdykcyjnym  
biskupów rzym skich. Tylko B óg  
iest n ieom ylny. C złow iek, rów ­
nież papież, m oże się m ylić. 
PODZIAŁ KOŚCIOŁA  
K ościół P olskokatolick i w  PRL  
dzieli się pod w zględem  adm ini­
stracyjnym  na:
a) A rchid iecezję W arszaw ską,
b) D iecezję W rocław ską,
c) D iecezję K rakow ską. 
KIEROWNICTWO KOŚCIOŁA
N ajw yższym  zw ierzchnikiem  

K ościoła P olskokatolick iego jest 
Prym as — J. Em. Ks. Biskup  
Prof. Dr M aksym ilian  Rode, re­
zydujący w  W arszaw ie. 
STOSUNEK DO RUCHU  
EKUMENICZNEGO:
K ościół P olskokatolick i jest  
członkiem  Św iatow ej Rady K o­
ścio łów  C hrześcijańskich, która 
skupia w sw ych szeregach po­
nad 400 m ilionów  chrześcijan, a 
w ięc ty le ,ile liczy K ościół rzym ­
skokatolick i razem z obrządkami 
nierzym skim i na całym  św iecie.

K Ą C I K  F I L M O W Y  (2)

G a y  i P e rc e  z p ę ­
d ząceg o  s a m o c h o d u  
z a r z u c a ją  la sso  n a  
m u s ta n g a . O pona  
p rz y w ią z a n a  do k o ń ­
ca l in y  n a  s a m o c h o ­
d z ie  u n ie ru c h a m ia  
k o n ia ,  k tó re g o  s p ę ­
ta  s ię  i s p rz e d a .

Jeszcze raz w racam y  do tego 
film u. „Skłóceni z życiem “ to  h i­
s to ria  trzech  m ężczyzn i kobiety. 
Ż aden  z m ężczyzn w ystępu jących  
w  ty m  film ie  nie je s t żonaty  i k aż ­
dy z n ich  ży je  tam , gdzie m a o ­
cho tę  i gdzie m oże zarob ić  n a  u ­
trzym an ie .

G łów ną postac ią  film ow ą jes t 
Gay. G dy ci trz e j m ężczyźni spo­
ty k a ją  dziew czynę im ien iem  Ro­
slyn, m im o w oli rozpoczynają  
w alkę  z jak ąś  ślepą  siłą, k tó rą  
R oslyn na  n ich  w yw iera. Każdy 
z n ich  zakochu je  się w  R oslyn i 
do k o n u je  się w  n ich  p rzem iana. 
G ay tru d n i się sp rzedażą  koni, k tó ­
re  ch w y ta  w górach. S p rzeda je  je 
na  m ięso d la  psów . Słysząc o tym  
R oslyn je s t zdum iona, p rzerażona, 
a  w reszcie  o g arn ia  ją  gniew . Ros­
lyn je s t św iadk iem  po low an ia  na 
dzik ie konie. K iedy ju ż  konie zo­
sta ły  upolow ane, R oslyn nazyw a 
mężczyzn rzeźn ikam i i m o rd e rca ­
mi. G ay u w aln ia  zw iązane konie. 
M ężczyźni i R oslyn s to ją  słu ch a­
jąc  oddala jącego  się tę ten tu  ko­
pyt. G ay w siada  do sam ochodu, 
zw raca  się do R oslyn:

— C hcesz jechać z pow rotem , to 
cię odwiozę.

W cześniej jeszcze m ów ił do 
sw ego p rzy jac ie la :

— To oni p rzyn ieśli zm iany. Z a­
m azali k rw ią , zm ien ili w  gnój i 
dolary , ja k  w szystko... Z najdź  so­
fcie jak iś  inny  sposób p rzekonan ia  
się, że żyjesz... jeżeli w  ogóle is­
tn ie je  jeszcze jak iś  sposób.

K ied y  G ay  u s iłu je  z a trz y m a ć  
m u s ta n g a , k tó re g o  u w o ln iła  
R o sly n , k o ń  w le cze  go po d n ie  
w y sc h n ię te g o  je z io ra .  P ó ź n ie j 
G ay  p u śc i z w ie rzę  n a  w o ln o ść  
i p o w ie  h a rd o : „ N ie  lu b ię , g d y  
k to ś  in n y  m a za m n ie  m y ­
ś le ć " .


